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Wyclufel oodzlenl* rn o  oprócz ós! potwlitiozifii.

kem  Rfidakc/l: Kijów, Prorezia 13, Ttlcfoi 2464. 
M nlilstr. i Orukarsi Polskie!: Kijów, Prorszra 9, Tal. 16 2

Rękopisów He itiKOj a nie rac&
Iiodaktor przyjmuje od 12 — 1 Sekretar* od 6 — 8. 
A.dmlnUtrM/b otwarto od 10—4 po poi 1 cd 6—8 

wieczorem
Ogifturaf* preyjmuje zię do godziny 6 wieczór. riSSO POLITICZNI, SPOŁECZNI i L1TIBACKII.

fnlr«‘rcs. bw«rt. pcVi roca. roc?.
Prenumerata: W kra,|ti 1.— 3.’— 6.— i'z- -

„ Z a g r a n i c ą  i.&o 4.50 9.— l a . -
Za ZMlanę adretb 30 ktp.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub Je?o miejsc* 
praed tekstem  40 kop pierw szy i 20 kof\ każdy n a 
stępny raz, z.-i tekstem 20 ko]' pierwszy i 10 Jsop. n a 
stępny raz, sawiad. żałobne po 40 kop W r i f i y - e  
.N adesłane* w iersz petitowy hyl Jn /o  mi t j  ce i rb

N u m e r  p o j e d y r c z y  5  k o p .  
Prenumeratę I oroszenia p rzy jm ajt 

A dm inłstra ya.

leair % # * _ ■  _ |  •  T o * a r7vitwo artystów onerewyrb Dnia 22-'io
I H lS tS lC l  kw ie tn a  1 szy występ A R IS T O O E IN O  G IO R

G IN I Manon- (ł-szj raz), po ukończenia rp-ry
występ A R T E IR IS  C O L O N N Y  (tańce antyczne). Początek o god/,in>c 7
i "pot wieczornic Data 23-co w południe po ci nach ogńtnio przy sta jirtyr-h 
łźyote za cesarzac. Wieczorom 2-gi występ A . N I C łD A A O W E J  tmnćf* i 
Oładków4 >Rlgolett#c. Duia 24 go 2 gi występ A R I S T O O E M O  G I0 R G 1 N I 
>PeUwlacze pereU (1 szy r*z), po ukończeniu opery występ A r t e m i s  C o*  
l e n n y  (lanro antyczne). Dnia 25-go w p o łu a n e  po ci nach ogólnie [ir*v- 
^ennych >,,».„a Pikow at. Wieczorom po cenach zwycz-jnych występ A. N i £  
Ż D A N O W E J  hentfis k. Czarowa »Travlaiac. Dnia 2d-g > 3-oi występ AR1- 
S T O J S r —u  G I8R G 1N  i Poławiacze P o 'd c  (2 gi raz), po ukończeniu opery 
wystęn A r t e m i s  C o l o n n y  (tańce antyczne). Dnia 27 go 4 ty wv»tęij 
A N IE ŻB  r k O W E J  >Lacmo< (2 gi raz), Dnia 28 pożegnalny występ AR1 
8 T 0 D E M 0  G IO R G IN I iManont (2-gi raz), po ukończeniu opery pozognai-iy 
występ A r t e m i s  C o l a n n y .  D ira  22 pożognalny występ A . A IE Ż D A N O - 
W E J  i zakończenie sozonu operowego. Boezątek przedstawień dziennych
o gortz/nio 12 i pól, wieczornych o gódzinie 7 i pół Bilety nabywać moż ta 
w kasie teatru.

Cyrk „Hippo-Palace” gmach P." Krutikcwa.
W ctw artek  dnia 2?-go kwietnia ofektowne cyrkowo przodsl awionic. (M at 
nie dni championatu zorganizowanego przoz p. Jaro tław iow a. Początek walk

o godzinie 10'/«.
1) K o z z c z e j o w  i Z a i k i n  (bcztermowa),
2) J a n o s a  C z a j a  i M u r z u k  (bezterminowa),
3) P o i M u b n y  i S p u l  (matsch bezterminowy).

Początek o godzinio 8 i pół wieczorom. Wkrótco benefis komika Klemensa 
Hel lingi.

Sala Klubu „Ogniwo a  Dnia 24 kwietnia r. b 
na r .cez Związku Równ

Kobiet Polskich odbędzie się

Wieczór Bratków a

99
z oddziałem koncortowym i tańcami. W  knucorcin biorą udział znakomite 
siły artystyczne. Art. opery miejsKi".) p. V a n  B r i l n ,  p. Z y g m u n t  Z a -  
w r o o k i  Lablcz Kaopcroka, Enwald, Pietropawiowa, Radwan, Gayer, Pudłowski 
I Knotbe. Ceny miejsc od 75 kop. do 3 rb. Biieiy nabyw b ć  można w ks'ę 
garni Idzikowskiego i w B u rz e  Związku Ib  K .,P .  fo c zą t  k o g. 9. 17838

Kijowska Wystawa Krajowa
handlowo-przemysłowa, sztuki i rolnicza

od 15 M aja 1911 r .  do 1 Października
26 gubernii P ołu d n iow ej R osy i.

Działy: WszechrosyjsKi i Międzynarodowy.
Osoby pragnące u r / ą d z ć  lub wydzierżawić na iihcu W ystany. T e a t r y ,  K i n e m a t o g r a f ,  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  a t r a k e y e ,  R e s t a u r & c y e ,  k . w i z r n  e ,  H e r b a c i a r n i e ,  M l e c z a r n i e
i t. p.oraz os l y  zainteresowane uprasza się o zwraca, m do B i u r a  K o m i t e t u  W y s t a w y ,  K i j ó w ,  K r e -

. . . t . k  07 _ m. in i-ii is z c z a t y k  2 7 ,  m  10,

Ha rzecz T-wa szpitali
dla rhroniczuie rhorytl dzieci, puzosiiiącogo pod Najwyższym protektoratem 
Je j  Cesarskiej Mcści Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teolorówny i pud zarzą

dem Cesirskiego T-wa fiiantropi.nego

w Sali Klubu Kupieckiego
w do. 24 i 25 kwieinia odbędzie się

Irafiycyjny Kiermasz
nader urozmaicony, organizowany przez komitet i preze«ową S. Licharewą 
Bnfet niedrogi: ceny wystawiono na wszystkich przedmiotach. R o z e g r a n i e  
loieryi srebrnej w aeiu 25 kwietnia. Kompletna wystawa fantów. Cena biletu 
lolery nogo 50 kop. W ogrodzie i sali grać będą dwie orkiestry wojskowe 
i i r u r s t r a  bałał&.p czoików. W niedzielę dnia -25 kwietnia o godzinie 3-ej po 
południu dziecinny pochód bohaterów ba.c1'. I;  Czerwony kapturek, 2) Baba 
Jaga  i »'o petit Pi noce, 3) Sniegurkn, 4) Car o a l tm  oraz pujhćd z »Cbunte- 
clerac. Otwarcie kiermaszu w sobotę o godzinie 2 po południu, w niedzielę 
o g. 12-oj. Bilety wejścia po 55 kop. 17875

M a 5ą te k  z ie r f is k i

L o n p tz H
podolskiej guh (4 wiorsty od st. poczt 
Niemerczy), przestrzeni przeszło 1150 
dziesięcin ziemi ornej z lasem i zibu- 
low fn ląm i z»raz do sprzedania Wia- 
dom-ść: W ars^aza  al je  Jorozolimskie 
25, 1 . S tern  17850
M A ftJO W ićA «. S a n a t o p y u m  i 

z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y .  Z dniem 
20 kwieinia otworzyłem zakład na sc- 
;o i  letni 1910. Zgłoszenie i żądanie 
prospektu i wyjaśnień proszę pod adre
sem Lwów 14. Marjówits. Przystanek 
Manówka, kolei Lwó.v Podbajcn od je
sieni 1909 otwarty. D r .  J ó z e f  k a *  
L r ż o w ó k i .  17692

przy ulicy Lwowskiej Nr. 14 Miesz
k a m i po 3, 4 i 5 pokoi. Inlormacyi 
udziela biuro organizacyjne: 'jDum lian 
dlowy: cS. P r ł o w s k i  i inżynier W a r -  
c h a ł o w s k i > .  KraszczaUk Nr. 25 
To). 914. 176X0

Dr. J M  ] .  JM ow ski p.-zyjm. 
chor.

chirnrg. we włas. lecz. M. Włodz. 335. 
9 - 1 0  i 4—0 pp. telef. 26 92. 13911

Dawna, ale wciąż jeszczo p ra 
ktykow ana metoda czyszczenia 
ust i zębów za pomocą pasty  i 
szczotek do cębów zupełnie nie 
ma racyi bytu. Chcąc czyścić 
zęby nlctylko dla zewnętrznego 
blasku a'o i dlatego, ażeby je 
zachować zdrowymi, powinno się 
koniecznie używać płynnego

O
przeciwgnilnego środka dla o 
czyszczania całej jam y ustnej1 
Tylko płynny środek do c?ysz

czenia ust może przenikać w 
miejsca, gdzia najpierw się roz
poczyna spraw a gnilna, a m ia
nowicie na tylne powierzchnie 
zębów trzonowych, w szczeliny 
pomiędzy zębami, luki po usu
niętych zębach i t. d. Jeżeli 
płyn posiada własności przcciw- 
gnilne to u uw a wszelkie po
czątki gnicia. Całym szereg tm  
badań naukowych dowieiziono, 
że własności takie posiada w o
da do płukania ust ,,OIjOI/‘. 
Ma ona własność w siąkaria wr 
p)do ieb :cnie, dziąsła, rzczeliry 
i w spróchniałe zęby, pozosta
wiając w błonach śluzowych i 
w jam ach zapas ś ro d la  prze- 
ciwguilcego, który  działa jesz
cze w ciągu kilku godzin i tent 
s im em  chroni u^ta i zęby od 
ferm entacji i gnic a. Nic więc 
dziwnego, że używając ciągle 
O iola m ożtmy aż do głębokiej 
starości zachować zęby w do
brym stanie. Coia: Flakon 85 
kop. Duży ftakon, wysłaresa- 
jąoy na kilka miesięcy, rb. i 
kop 50. 17G32

Na W ęgrzech wybory. Stronnictwo 
pracy, które szof gabinetu liberalnego stw o
rzył przeciwko radykalnym  zapędom Justha  
i Kossutha, staje do walnej bitwy ze stron
nictwem niezawisłości, które w ostatnim  
sejmie posiadało większość, wytworzyło rząd, 
ale rządzić nie umiało. Stronnictwo pracy 
bar. KhuBH-Hedeivaryego, założone przy po
mocy starych  liberałów, którzy, zdawało się, 
już zapem ie znikli z widowni publicznej, z 
każdym  dniem nowych liczy zwolenników.

Pojawiły się znów dawno zapomniane 
postaoie starych polityków liberalnych: Ste
fan Tisza, dusza stronnictw a pracy i przy
szły szef gabinetu, jeżeli wybory wypadną 
pom yślnie dla rządu, k tó ry  w ostatnim  sej
mie w ęgierskim  ani cam m iejsca nie zdobył, 
ani jednego nie miał przyjaciela, dziś kan
dyduje w dwóch okręgach w Aradzie i U- 
gra; m inister skarbu i mąż szczególniejszego 
zaufania korony, dw ukrotnie powoływany 
li orno regius, p. Władysław Lukacs, kandydu
je  w złotodajnych Kremnicach i w pierwszym  
okręgu stolicy w śródm ieściu Budapesztu.

Minister rolnictwa hr. Serenyi kandy
duje w trzech okręgach w M skolczu na 
rusk.iem podkarpaciu, w Maros-Vaiarhelly i 
w Neusohl, minister wyznań i oświaty, kle- 
rykał ze stronnictwa katolicko-ludc wego, hr. 
Jan  Zichy, kandyduje w 4 okręgach wybor
czych w Wielkim Wardynie, swym dawnym 
okręgu wyborczym, oraz w trzech stolicach 
biskupich. Minister spraw wewnętrznych 
stary liberał i wróg kossuthowców, p. Hie- 
ronymyi, kandyduje w trzech okręgach wy
borczych słowackich. Słowem rząd obsadził 
najbardziej zagrożone posterunki ministrami 
i sekretarzami stanu: 10 ministrów i podse 
kretarzy stanu kandyduje w 26 okręgach 
wyborczych.

Kandydaci rządowi nie pardonują prze
ciwnika, sami m inistrowie najostrzej zwal
czają kossuthow ców i zw olenników  Justha , 
a najzacieklejszy w napadach na  stronnictw o 
niezawisłości jest m inister spraw wewnę
trznych, Hieronymyi. Gdziekolwiek przem a
wia, a  mówi na wielu zgrom adzeniach po
pierając kandydatury rządowe stronnictw a 
pracy, m in is ttr  Hieronymyi wykazuje z całą 
bezwzględnością nieszczerość i obłudę kos- 
suthowoów.

A gltacya m in istra  Hieronymyiego m a 
osobistą pointę  przeciw br. W ojciechowi 
Apponyiemu i Fr. Kossuthowi. Stronnictwo 
pracy potępia demagogię kos?uthowców, 
k tó rz j, gdy byli przy w ładzj, ani o jeden 
krok Die feblityii się do urzeczywistnienia 
swego program u niepodległościowego, a 
zawsze podburzali opinię publiczny w celu 
utrzym ania stiłego  wrzenia w kraju. Obe
cnie kraj chce reform  społecznych i domaga 
s ’.ę reformy w jborczej, k tó rą  Kossuth i hr 
Apponyi pogrzebali.

Pod przewodniotwem sUrego Izydora 
bar. Banffy, niegdyś szefa gabinetu  liberal
nego, utworzyła się w Budapeszcie liga gło
sowania powszechnego i tajnego (ale nie 
rów nego—mjagyarzy, mając m niejszość lu
dności w kraju, nie mogą się zgodzić na 
stracenie swej hegemonii i dlatego pod 
wszelkimi pozorami zwalczają równe prawo 
wyborcze).

M inister spraw iedl!wości w gabinecie 
kossuthow skim , osławiony z procesów swych

z półświatkiem Gez« Poionyi (nawiasem mó
wiąc żyd galicyjski) wydał broszurę polity
czną, w której udow odnić usiłuje potrzt bę 
utworzenia odrębnego banku państwowego 
na W ęgrzech ze stanow iska gospodarczego 
i politycznego.

Za parę dni przybywa do stolicy wę
gierskiej król węgierski, Franci zek Józef. 
Na zam ku w Budzie rozpccznie się sezon 
królowski w okolicznościach zupełnie od
miennych, aniżeli w roku ub egłym.

Stary król przybywa do narodu węgier
skiego właśnie w chwili, kiedy naród wę 
glerski w wolnym wyborze m a rozstrzygnąć 
deoydujące dla m onarchii pytanie; wspól
ność na podstawie dualizmu, czy oderwanie 
WęgJ>w, niepodległość zupełna i ntrzym anie 
tylko w jednej koronie na głowie Habsbur 
ga unii personalnej. Jeżeli w polityce wol
no przewidywać, to wszystko przemawia za 
tem, że jeszcze na długo utrzym aną będzie 
wspólność terenu celnego i gospodarczego 
na podstawie ustaw , przez Deaba w r. 18G7 
przedłożonych, a stanowiących rzeczową pod
stawę dualizmu

Ale już dziś, w toku akcyi przedw y
borczej, okazuje się, że hasła, którem i kos- 
sulhowski rząd ikossuthow ski sejm  przez całe 
trzy la ta  rządziły i wytwarzały niepokój po
lityczny w kraju, dziś już straciły  swą siłę 
pociągającą i swą mop magiczną.

W ybory na W ęgrzech nie odbywają 
się ani pod hasłem  rozdziału Banku austro- 
węgierskiego, ja k  chciał Ju s th  i hr. Appo
nyi, ani pod hasłem rozdziała armii, jak 
swego czasu głosił Kossuth i hr. Juliusz 
Andrassy, lecz jedyn ie  i wyłącznie pod ha
słem reform y wyborczej.

Szanse wyborcze obliczają już w tej 
chwili; zdaje się, że stronnictwo pracy, stron
nictwo rządowe uzyska większość. Będzie 
to większość mała, aie zawsze większość. 
Rząd oblicza siłę stronnictw a rządowego na 
280 do 300 mandatów, opozycya na 180— 
200 m andatów. 180 m andatów m a iząd 
pewnych. Głosy chorwackiej delegacyi mieć 
będzie większość, więc 207 głosów uzyska 
na pewno.

Do stronnictw a rządowego należą wszy
scy liberali, resztki s t r o n n i c t w  konsty tu 
cyjnego i stronnictw a katolicko-ludowego.

Stolica, która do poprzedniego sejmu 
wysyłała 7 posłów ze stronnictw a Kossutha, 
l  posła ze stronnictw a rządowego p rary  i l  
poela ze stronnictw a dem okratycznego, dziś 
nie wyśle ani jednego kossuthowca. S tron
nictwo niepodległości m a w kraju jedną 
tylko tw ierdzę, a jes t nią nizina między 
Dunajem a Cisą, zwana Alfóld.

Tu kossuthow cy na 84 m andaty m a
ją  70 pewnych m andatów. W 17 okręgach 
kom itatu peszteńskiego odbędzie się namię
tna walka między zwolennikami ugody z r 
1867 a niepodległościowymi t  r. 1848. Rząd 
tu  może liczyć tylko na kilku m andatów. 
Korzystniej dla rząda przedstawiają się sto 
sunki w południowych W ęgrzech, w Bana- 
cie 1 w kom itatach Torontal, Temes i Kra- 
ssorSzorengi. Tu może zdobyć stronnictwo 
rządowe 30—35 m andatów, niepodległościowi 
4—8, chorwaci, serbowie i rum unl 9 m an 
ńaiów.

Najkorzystniejsze dla r .ą o u  atoli są 
okręgi wyborcze na Podkarpaciu, wśród Sło
waków i ru8lnów. Tutaj zdobędzie 30—40 
mandatów, stronnictwo katolicko-ludowe 
7 — 11, „narodowości1' t. j. słowacy 7—10 
Jedenaście wschodnich kom itatów na wschód 
od Cisy może dać w ynik taki: na 65 man

datów liczy stronnictwo pracy czyli rządo
we na 40 — 46 mandatów, stronnictwo Kos
su tha 19—24 mandatów.

Na ogół mała Lczebnie, ale dobrze zdy
scyplinowana większość rządowa jes zape
wnioną. Przedstaw iać się przeto może o- 
gólny wynik tak: stronnictwo pracy 203 — 249, 
stronnictw o niezawisłości 122—158, stron
nictwo kat-ludow e 1 9 — 23, narodowości 
(stowacy, rum unl, serbowie) 2 0 —28.

Oczywiście, wynik bardzo teoretyczny, 
przybliżony, wykalkulow&ny przez rząd przy 
zielonym stoliku—ale rzeczywistość nie o 
wiele odbiegnie w tym  wypadku od teoryi.

Nie zapominajmy, że to są wybory na 
W ęgrzech. W L

MMMMMM

Z prasy polskiej.
Quem Deus perdere vult, prius dementat.

„Gazeta Warszawska* zwraca uwagę 
na oryginalne traktow anie przez sfery m ia
rodajne rosyjskie głosów, ostrzegających 
przed zaaw anturow am em  się w sprawie fin
landzkiej.

cDo rwpwnęlmiycb* fpraw ropyjskich wtrą ają 
się aie prardst»niciole i ojłini* rayntuków poi i tycza jch. 
stnjącydi na przeciwległym wobec H"syi bieguuie poli
tycznym, jak to byłu w la la ih  sześćdziesiąiych, ale 
wiitsuio jej najbliżsi przyjaciele polityczni, kioryin na
prawdę loży ha sercu jzdrowieńio i potęga Kosyi. An
glia w pierwszym rzędzm je.>t nanrawdę zaiut-resowa- 
□a we wzrościo potęgi Rosji.  Jeś li  zaś zarówno an
gielskie organizacje społeczno, jak i przedstawicielstwo 
narodowe uważają za potrzebne interweniować w ro
syjskich kwestyacb <wewn^tr2njch», takich, jak fin- 
l tidzka, to właśnie dlatego, że w obecnej rosyjskiej 
polityce wewnętrznej widzą poważno dla petęgi pań
stwowej niebezpieczeństwo.

cMożna, oczywiście, i glosy perswazji przyjaciół 
najbliżrzych pominąć cpogardliwe;a milc7eniem>, jak 
to doradza Mienszykow. Czy jednak zatykanie uszn 
na takie » laśnio perswuzye dowodzi istotnoeo rczamn 
politycznego i is tataej dbałości o interesy państwowe — 
wielkie to pytanie>.

N a t z a  e m i g r a c y a

Z powodu kongresu w W aszyngtonie 
tnajdujem y w „Słowie* w am aw sk iem  sze
reg nie pozbawionych głębokiego zn&czenia 
myśli o em igracyi naszej za oceanem.

cOdrąbane od pnia ojczystego, rozproszone wśród 
obcych, epi leczeóstwo polskie w A u e ry ce  Jrst przecież 
wsrtością, z s tórą  najrealniejszy umysł musi się liczyć. 
Choćby wartość ta  ograniczała się do tego, że emigru
jący do Ameryki chłop polski znąjduje tam środowisko 
swojskie, które chroni go od w jum adaw ia .ą  ych wpły
wów byłoby to jnż wcale nu miłu.

cSpoieczeńitwo to przedstawia jednak wartość, 
nawet traktowane samo w sebie. Jes t bardzo liczae. 
Nawet urzędowa statystyka mówi o milionach. Two
rzy pnważne zwarte skupienia. Tosiada majątek, .tló- 
ry w ziemi, inwentarzu, budynkach i kapitałach oblicza 
autor cH is^ry i Dolskie) w A:neryce>, ks. Kruszka, na 
dwa miliaćdy rubli. Ma liczne i kwitnące organiza
c je ,  pokaźne szkolnictwo, wzniosło sześćset kościołów, 
w których mowa polska rozbrzmiewa, wydaje sotkę 
pism peryodycznych. I, co główne, pragnie tymi z«so- 
uami swymi slńćyć starej ojczyźnie.

cNa takiem tle pow”tał projokt kongresu. 
eChóciaż bez złudzeń patrzymy aa znaczenie te

go aktu i chociaż w perspektywie m< leje do niepozor
nych rozmiarów wielki gest z Waszyngtonu, niepodobna 
nie widzioć w nim objawu duchowej spOjni, łączącej 
wychodźtwo nasze z krajem. Jakąkolw 'ek  postać przy
biorą uchwały, któro zapadną n a  tym sejmie egzctycz- 
nym, pozostanie pó nim w8pomn'Qmo owej wzruszają
cej i pięknej prośby o cciepł" serdeczne* i o *raJę  
mądrą*, prośby, k tóra  w duszy polskiej musi głęboki 
oddźwięk obudzić. Te ręce. wyciąra ąco się ku nan, 
tę wierną mTość mui imj cenić*.

R a d a  N a r o d o w aV
„Słowo Polskie* wypowiada następują

cy pogląd na spraw ę założenia Rady N aro
dowej i wególe możliwość podobnej organi 
tacy i, łączącej wszystkie stronnictw a.

(Doświadczenia ostatn:ch czasów wykazały, nio- 
stety, że waśń partyjna zaszła ka daleko, by możua 
było liczyć, iż da się wytworzyć z delegaoyi j artyi Je
dnolite kierownictwo nartdowego życia.

(W sze lk i  międzypartyjna instytucja pozostanie 
dziś* zawsze tylko zebraniem przedstawicieli i adwoka
tów rozbieżnych interesów partyjnych. Wznieść się 
ponad intere ij  stronnictw nie potrzfi. Nie będzie bez
partyjną.

(Nie przez delegacje  Doszczegól iych zwalczają  
eyob się strornictw, lecz przez złączenie 'i  zśzeregowa- 
nie uasamprzód w szystkich na polu narodowej orscy i 
walki czyni ych żyw iołów  bez różnicy zapatrywań pa r
tyjnych, byle chcących i umiejących podporządkowywać 
e „ □ stronnicze niechęci czy ambicji, poczuciu narodo

wego interesu, dojdziemy do konie :zoej konsolidacyi 
narodowej.

«Bo dla konsflidacyi tej niezbędnera jest, byśmy 
umieli nittyiko łączyć się z ludźmi innych obozów po
litycznych dla wspólnej pracy narodowej, lecz w pracy 
toj jedynio o interesie narodowym pamiętali, zapomina
jąc o w.H-lk.ch paityjnych różnicach, gdy zagrożone są 
posterunki t:ły i kullury narodu.

(Marny w krajii śzerpg bezpartyjnych organiza
c j i  narodowych. Ożywić is tniejące, powołać do z j f ta  
nowe wszędzie, gdzie ich niema, złączyć je nasięfnie 
wszystkie razem w jedon tea tra lny  związek narriiowy. 
Jedyna to dziś droga do zorganizowani opinii naro
dowej.

I dopiero taka organizacja, nawsliroś bezpar
tyjna, da dostatecznie sil tą Ridzio Narodowoj podsta
wę. aby mogła ona stanąć naprawdę ponad wszeikiomi 
partyami, jako naczelna inoraiua wtadza w naroJzio*.

Kijowskie 
Towarzystwo rolnicze.

i.
P rojekt u,Ławy Towarzystwa rolnicze

go w Kijowie, wspólnego d li guborn.i k i
jowskiej, Podola i W ołynia, został opraco
wany w roku 1860-tym przez Zjnona ;łloło- 
wińskiego, Michała Grabowskiego, Leonarda 
Jankowskiego, Ignacego Fńdakowskiego, Zy
gm unta K otiu/yńskifgo, Em eryka Mańkow
skiego, Baltazara Podhorskiego, W łodzimie
rza Broel-Platera, wszakże 7, powodu tru 
dności, staw ianych przez władze krajowe, 
Towarzystwo rolnicze kijowskie, posiadające 
praez Cesarza zatwierdzony sta tu t, nie ruo- 
gło wówczas rozpocząć swej działalności.

Poraź drugi ustaw a kijowskiego Towa
rzystw a rolniczego została zatw ierdzona 22 
czerwca 1874 r-ibu, a Towarzystwo zorgani
zowało się ostatecznie w roku 1877-ym w 
czas e zjaz-ju rolników pod przewodnictwem 
księcia Mikołaja Repnina. Towarzystwo zamie
rzało urządzić w tym sam ym  roku wystaw ę 
rolniczą, wszakże z powodu rozpoczęcia woj
ny tureckiej wystawa m usiała być odłożona 
aa czas późniejszy. W  okresie od 1877-go 
do 1880 roku Towarzystwo zajm uje się 
rwestyą udoskonalenia nasion zbóż, rozpo
w szechnień'em  uprawy traw  pastewnych i 
roślin strącakowych. Oprócz regularnych po
siedzeń Towarzystwo organizuje pogadanki 
rolnicze, dzięki którym członkowie Towa
rzystwa mieli możność zapoznawania się z 
postępami teoryi i praktyki rolniczej. W  tym  
czasie Towarzystwo zamierza w ydaw rć wła 
sny organ i czyni staran ia  w celu u łatw ie
nia członkom swoim kupna doborowycn 
nasion, nawozów i narzędzi na dogodnych 
warunkach.

Na ożywienie działalności Tow arzystw a 
wpływa zjazd rolników w Kijowie w roku 
1880-tym. W czasie zjazdu zustają poruszo
ne liczne żywotne kwestye, a przede wszyst- 
kiem kwestya udoskonalenia gospodarstw  
włościańskich i zapoznania włościan z opra
wą traw pastewnych, jak  również kwestya 
zabezpieczenia budynków g s jo ls rsk ic n  od 
pożarów ł organizacyi handlu nasionam i i 
narzędziam i rolniczemu Na tym zjeździć de
legat kijowskiego Towarzystwa rolniczego 
hr. Feliks Czacki referaje kw estyę uregulo
wania podaży i popytu sil roboczych w rol
nictwie.

Od roku 1880-go zakres działalności 
kijowskiego Towarzystwa rolniczego znacznie 
się rozszerza. W tym czasie daje się rów
nież zaznaczyć znaczny postęp w rozwoju 
rolnictwa w naszym kraju Głównemi przy
czynami tego postępu były powiększenie się 
zastępu osób, poświęcających się sDrawom 
rolniczym, znaczne zastosowanie maszyn i 
narzędzi rolniczych i podwyżjzenife się cen 
na zboże. W t jm  roku kijowskie Tow arzy
stw o rolnicze organizuje w Białej Cerkwi 
wielki konkurs maszyn i narządzi rolni 
czych.

In ic ja to rem  konkursu był członek To 
warzystwa, hr. W ładysław Branicki, a k it 
równikiem adm inistrator dóbr Białocerkiew- 
skieb, hr. Lsdochowski. W czasie konkursu 
Odbywają się posiedzenia Towarzystwa, w 
których przyjmuje udział 120 osób. W czc- 
sie zjazdu są omawiane między innem i kwe

stye: rozpowszechnienia drzew owocowych 
wśród włościan, eksploatacji fosforytów po
dolskich i zs.st sowania ich jako nawozów 
sztucznych i zorganizowania biura rolnicze
go, mającego pośredniczyć w dostarczaniu 
rolnikom  narzędzi rolniczych, tas io n  i n a 
wozów sztucznych.

Coraz większe rozpowszechnienie m a
szyn i narzędzi rolniczych skłania Towarzy
stw o do organizowania częstych konkursów. 
W roku 1882 im Towarzystwo organizuje 
konkurs młynków i wialni jednoczen ie  z 
pierwszą w Kijowie wystawą nasion. W  ma- 

x l884-g> roku zostaje rozstrzygnięty w 
Koziatyme konkurs na narzędzia do pełcia 
buraków, na którym  odznaczono wypielacz 
p. Drzewieckiego. W okresie między tymi 
dwoma konkursam i przychodzi do sku tku  
oierwsza kijowska ogólna wystawa rolnicza, 
w której przyjm uje udział 391 eksDonentów 
i na którą sprzedano 56 tysięcy i  górą bile
tów wejścia.

01  cza ni wystawy 1893 roku Towa
rzystwo rozpoczyna system atyczną działal
ność w celu rozpowszechnienia doborowych 
nasion, m aszyn i narzędzi rolniczych, a takie 
Situcznych nawozów.

Sprawą tą  zajęła się zorganizowana 
przy Towarzystwie w styczoiu 1884-go roku 
sekeya hodowli nasion ze stacyą doświad
czalną. Jednocześnie zostają zorganizowane 
systematyczne doświadczenia nad Uprawą  
rozm aitych gatunków roślin w c iiu  w yja
śnienia stopnia ich użyteczności. Zadaniem 
prac wymieni;,nyoh miało być costarczenio 
doborowych nasion po cenach dostępnych j 
konkurowanie z firm am i bandiującomi na
sionami w crlu  obniżenia cen na takowe. 
Wobec tego Towarzystwo dąży do wejścia 
w porozumienie z hodowcami nasion. Dla 
powyż-zych celów miały służyć organizowa
ne corocznie w Kijowie w czasie kontrak
tów wystawy nasion. Pierwszą była wym ie
niona powyżej wystawa 1884 go roku. Z na
czny rozwój wykezała czwarta z rzędu w y
stawa w lutTW 1888 roku, na której w ysta 
wiono 197 eksponatów. Na tej wystaw .e zo
stały wyróżnione gospodarstw a nasienne pp. 
Baszczyńskiego i Łoi żyńskiego w Niemier- 
czu i barona Mass* w Derebczynie. Na 
wszystkich wystawacn prz-ważają nasiona 
zbóż: nasiona traw  pastew nych i roślin o- 
leistych są znacznie słabiej reprezentowane.

Kwestyą rozpowszechnienia doboro
wych maszyn i narzędzi rolniczych zajmo* 
w_ła się komisy a, zainieyowana jeszcze w 
czasie konkursu w Białej Certtwi i składa
jąca się ze specyalistów  członków Towarzy
stwa. Komisya ta  opracowała projekt składu 
maszyn i narzędzi rolniczych przy Towarzy
stwie. W  tym  celu weszia ona w bezpośre
dnie porozumienie z producentam i maszyn
i ułożyła przepisy, na podstawie który< h 
Towarzystwo m< głoby polecać maszyny i 
narzędzia rolnicze i pośredniczyć przy ich 
nabywaniu. Jednocześnie Towarzystwo rol
nicze zaimuje się kw estyą zniżenia taryf na 
przewóz kolejami maszyn i narzędzi rolni
czych, jak również zniżenia, a naw et zniesie
nia d a  na zagraniczne m aszyny i  narzędzia. 
Starania, poczynione w roku 1884-ym w mi-
nisteryum  finansów w sprawie obniżenia 
taryfy  kolejow ej miały wkrótce pomyślny 
rezultat, natom iast kw estya zniesienia c tł
na niektóre narzędz a rolnicze została u- 
względniona przez m inisteryum  znacznie 
później.

Ogólny rozwój rolnictwa wpłynął nie-
tjlk o  na udoskonalenie uprawy zbóż i bu
raków cukrowych, lecz również innych po
mniejszych gałęzi ro lrictw a. a mianowicie 
chm ielarsiwa na W ołyniu, ogrodnictwa, 
mleczarstwa, pszczelnictwa, jedw abnictw a i 
uprawy tytoniu. Wobec tego Towarzystwo 
rolnicze organizuje w Kijowie w jesień 1888 
roku w ystaw ę chm ielarską z uwzględnie
niem eksponatów z poszczególnych wyżej 
wym ienionych działów. W czasie wystawy 
odbył a ę pod przewodnictwem prezesa To
w arzystw a księcia Repnina zjazd producen
tów rhm  elu i właścicieli browarów. Sekre
tarzam i zjazdu byli pp. Szydłowski i N e j
man. Zjazd zajm uje się iw e s ty ą  nawiązania 
stosunków między producentam i chm ielą i 
właścicielami bnw arów , organizacją kredy-
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tu  na chm iel, projektem  szkoły dla piwowa
rów i chm ielarzy i spraw ą uwolnienia miej 
scowych producentów chmielu i piwa od 
zależności od producentów zagranicznych 
W sprawie powyższej zostaje zrobione od
powiednie podanie. Skutkiem  tego podania 
było wprowadzenie cła na chmiel zagrani 
czny, co się znacznie przyczyniło do rozwo
ju  chm ielarstwa ca Wołyniu.

Dzięki rozwojowi kijowskiego Towa 
rzystw a rolniczego powstaje potrztba powo
łania do życia własnego wydaw nictwa pe 
ryodycznego, które pod tytułom  „Trudy 
Obszczestwa" (prace Towarzystwa) zaczął 
wychodzić w roku 18£j2-im jako miesięcznik. 
W roku 1881 ym  Towarzystwo postanowiło 
zbierać dane statystyczne z dziedziny roi 
nictwa, opracowywać je w edług ustaoowio 
nego program u, a wyniki badań nad temi 
danem i statystycznem i ogłaszać w .P racach  
Tow arzystw a- . W pierwszych latach po 
powstaniu tego wydaw nictwa były w niem 
(głoszone prace w ybitnych rolników —mię 
dzy innym i Gawrońskiego „O upraw ie na 
s on buraczanych* i Drzewieckiego „O m e
chanicznej upraw ie roli*. W roku 1884-ym 
wydawnictwo Towarzystwa zaczęło wycho 
dzić pod tytułem  „Ziemledielje* (Rolnictwo), 
a w roku 1885 ym  zostało zamienione na ty
godnik. W ydaw nictw o to wychodziło do 
roku 1907, kiedy wskutek rywalizacyi z w y
daw nictw em  Kijowskiego Syndykatu Rolne
go i braku środków - m ateryalnych zostało
zawieszone.

Sprawa ziemstff z i c M l c h  w t a is y i .
Stanowisko poszczególnych stronnictw  

wobec projektu praw a o ziem stw ach zacho 
dnich charakteryzuje w następujący sposób 
hr. Uwarow w „Mósk. Jeżeniedielniku*:

Posłom ze skrajnej praw icy zupełnie 
dobrą wydaje się ustaw a rządowa, opraco
w ana prawdopodobnie przy ich bezpośre
dnim  udziale; uważają cni za rzecz niemo 
żliwą przyjęcie jakichkolw iek poprawek w 
duchu projektu kom isji. N acjonaliści, w 
gruncie rzeczy, są w duszy za ustaw ą rzą
dową, lecz, ze ściśnietem  sercem , aby jak  
najprędzej, bezwarunkowo na wiosnę, prze
prowadzić ustaw ę przez Dumę, zgadzają się 
na niektóre inniej ważne poprawki projektu 
komisyi, ale nie na cały jej projekt. W szyst
kie grupy bardziej lewicowe od paź:zierni- 
kowców uważają projekt komisyi za możli
wy do przyjęć a jedynie po wprowadzeniu 
doń całego szeregu nowych poprawek, a 
przede wszystkiem  rozciągnięcia fakultaty
wności wspólnych wyborów na wybory ra
dnych guberuialDych; wielu posłów z tych 
grup  stanowczo protestuje przeciwko kuryom 
narodowościowym i oznaczeniu liczby rad 
nych w edług narodowości i pod tym  wzglę
dem nie zgodzi się na żadne ustępstwa.

Październikowej, którzy właściwie są 
autoram i projektu kom isyjnego, rozdzielili 
s ę na 2 grupy: październikowcy — działacze 
ziemscy, którzy z w łasnego doświadczenia 
znają wszystkie adm inistracyjno sposoby 
stosowania ustaw y ziemskiej, popierają go 
rąco swój projekt i prócz tego uznają s łu 
szność większości poprawek, projektowanych 
przez posłów postępowych. N atom iast paź- 
dziernikowcy-politycy, nie znający życia 
ziem stw , zgadzają się na poczynienie całego 
szeregu ustępstw  nacyonalistom  i prawicy. 
Który prąd weźmie górę wśród październi- 
kowców, trudno przewidzieć. Jeżeli paź 
dziernikowcy będą mocno obstawać przy 
swym  projekcie, jeżeli zgodzą się na w pro
wadzenie kilka liberalnych poprawek, któ 
rym  nie mogą nie współczuć, to, oczywiście, 
ustaw a przejdzie znaczną większością w Du 
mie.

Śm iem  tw ierdzić nawet więcej—dodaje 
h r. Uwarow. W  takim  razie koniec koń 
ców sam  rząd nietylko przyjm ie projekt 
komisyi, nietylko wywrze pewien nacisk na 
nacyonalistów w Dumie, lecz będzie nawet 
usilnio się stara! o przeprowadzenie ustaw y 
w Radzie Państw a. Nie należy zapominać, 
że rządowi obecnie przedewszystkiem i głó
wnie idzie nie o wprowadzenie ustaw y ziem
skiej w guberniach zachodnich, lecz o mo
żliwość przez wprowadzenie tej ustaw y zmie
nienia składu posłów do Rady P aństw a % 
tych gubernii, a tym czasem  projekt komisyi 
naw et z nuwemi poprawkami postępowców 
nie da z pew nością żadnej nadziei co do 
możliwości przeprowadzenia podczas przy
szłych wyborów choćby jednego swego po 
sła do Rady Państw a.

Oczywiście, że prędzej Inb później rząd 
to zrozumie, i w tedy przestanie oponować 
przeciwko projektow i komisyi.

A zatem —kończy hr. Uwarow — jeżeli 
październikowcy — działacze ziemscy będą 
nieugięci i nie zejdą na  ślizką drogę kom 
promisów, o których m yślą nacyonaliści i, 
niestety, październikowcy, nie należący do 
ziemstw, to 'kon iec  końców gubernie zacho 
dnie otrzym ają m niej wie.cej możliwą do 
przyjęcia ustawę ziemską.

Szpiegostwa bez końca.

Wo Lwowie znów zaaresztowano, juk doniosły 
depesze, przypuszczalnie szpiega, niejakiego Kazimierza 
Mlockiego. Aresztowano go przy rewizyi szynków, Z 
wyglądu robi wrażenie baokruta, ongi bardzo zamożne
go, o eleganckiej powierzchowności i wytwornych ma
nierach.

Jegomość ów podał, że nazywa się Kazimierz 
Młocki, pochodzi z Warszawy, a od kilka lat bawi 
w Galicyi, utrzymując się 70 zbierania anonsów; dalej 
poda! rzekomy Młocki, że jes t spokrewniony z rozmai 
tomi rodzinami arystokratycznemi, a  między innymj 
jest w blizkiom pokrewieństwie z marszałkiem hr. Ba- 
douini.

Aresztowanego z powodu brakn jakichkolwiek 
dokumentów i papierów odstawiono z aresztu policyj 
nogo do aresztu sądu powiatowego, po dwu dniach je 
dnak sprowadzono go z powrotem do arosztu policyj
nego, podejmując równocześnie energiczne śledztwo.

Powodem togo były wyniki dochodzeń co do o- 
soby rzekomego Mlockiego. Oto wykryto, że Młocki 
utrzymywał we Lwowie dwa mieszkania, jedno pod 1. 
17 w Rynku, drugie zaś pod 1. 16 przy ul. Krakow
skiej. Stwierdzono dalej, że Młocki przebywał kolejno 
w Krakowie, Przemyślu, Jarosławiu, skąd w pewnych 
okresach czasn wyjeżdżał do Warszawy. Z Warszawy 
również, rzekomo od ciotki swej, Młocki otrzymywał 
rozmaite kwoty pieniężne, przesyłki te jednak nie by
ły adresowane do niego, lecz do piwnego fryzyera.

Przedsięwzięto szczegółową rew iz ję  w obu mie

szkaniach Mlockiego, nie znaleziono w nich jednak, 
jak  również przy samym Młockim, żadnych papierów, 
któreby odnosiły się do jego osoby, lub mogły przy
najmniej naprowadzić na jakiś śh d .

Organy policyjne więc stoją wobec trndnej za
gadki, której najprawdopodobniejszem rozwiązaniem 
zdaja się być przypnszczenie, że jest to znowu jedna 
nić w rozsnutej gęsto po Galicyi sieci szpiegowskiej.

JUlarius yiry £eblond !)•

Przed dziesięciu z górą laty przyjechali 
do Paryża z wyspy Zjednoczenia (de ia R e 
union), z tej dalekiej wyspy oceanu Indyj
skiego, k tóra dała ju ż  Francyi kilku znako 
m itych pisarzów: w  wieku XVIII Bernardin 
de Sain t P ierre 'a, w XIX Leconte de 1’Isle’a 
1, żyjącego jeszcze dzisiaj nestora współczes
nej poezyi francuskiej, Leona D ierx’a; — przy
jechali po ukończeniu szkół Ea wyspie, aby, 
jak  to zwyczaj miejscowy, a i potrzeba tak 
ie nakazuje dopełnić w ykształcenia w pa
ryskiej Soruonie... W ychowani w tradycyach 
francuskich, zaczerpniętych z książek, a więc 
w tradycyach  wczorajszych, dopiero, po w y
lądowaniu w Paryżu, zetknęli się z życiem 
ojczyzAj; czekały ich tu ta j, podobnie jak 
każdego, co zna życie tylko z książek, licz
ne niespodzianki, niekiedy miłe, albo znowu 
zawody przykre... Choć fram-.uzi z urodze
nia, czuli się obco, przekonali się, że ich 
ziomkowie w społeczności francuskiej two
rzą odrębną społeczność kreolską, że różnice 
między jedną a drugą zbyt są jaskraw e, że 
staran ia dla zatarcia tych różnic niedość 
energiczne, niedość ciągłe, niedeść system a- 
cyczro...

I to odkrycie było dla nich wskazaniem 
dla przyszłej działalności: stworzyć bardziej 
zażyłe stosunki, dać poznać wyspę m etro
polii, a wyspie znowu, przez wykazanie prze
sądów, jakie w niej panowały i panują, od
świeżyć ideę ojczyzny, przedstaw ić ją  taką, 
jaka  jest w chwili ODecnej — otc co zamie 
rzali Leblondowie w swych pracach literac
kich i w swej działalności społeczno - poli 
tycznej; zadanie oczywiście nie łatwe, nie 
dające się wypełnić z dnia na dzteń, wym a 
gające wysiłków stałych i p lanow ych..

Jakie zasługi w tej mierze położyli, wy
kazała przeprowadzona niedawno ank .eta  li
teracka, której wszystkie niem al odpowiedzi 
(a były tam  głosy takie, ja k  braci Rosny’ch, 
braci M arqueritte'ów , Paul A dam ’a i t. d.) 
jedno z pierwszych m iejsc im wyznaczyły: 
swemi powieś jiam i (Les Vies paraHeles, Le 
Zezere, Le Secret des Robes, L a  Sarabande, 
Les Sonileges, L'Oued, wreszcie E n  France 
odznaczonej w r. z. nagrodą akadem ii im! 
Goncourfów) dali Leblondcwie całokształt 
życia nietylko kreolskiego, ale wogóle kolo 
nialnego francuskiego; należą więc do tych 
pisarzów, co, idąc śladam i Loti’ego, ożywili 
zainteresowanie dla sprawy i um iłowanie dla 
niej wzmocnili—w dzisiejszych czasach nie 
uniknionej i zbawiennej ekspansyi zam or
skiej — czyn w pierwszym  rzędzie patryo 
tyczny...

Kiedy Leblondowie stanęli w Paryżu, 
naturalizm  premiere manićre, naturalizm  Zo
li, zam ierał, a raczej przeobrażał się. Oook 
niego, w pełnym  rozwoju, panował sym bo
lizm, przechodzący niekiedy w dekadentyzm  
mniej lub więcej usprawiedliw iony. Że Le
blondowie stanęli w szeregach przeobrażają
cego się naturalizm u, w szeregach realizm u 
ulepszonego, że odziedziczony po Goncourfach, 
spaczony przez Z Ję , a podjęty przez Ro
śn y ch , kierunek, mimo ich wiek młody, ml 
mo, i e byli młodzi, a więc skłonni do kruń- 
cowości wszelkich, pociągał ich bardziej, niż 
dekadentyzm , tłómaczy się tern, że, wycho
wani wśród *przyrody, w w arunkach nie spa
czonych kulturą , szukali pierw iastków  zdro
wych, a nie chorobliwych, pierwiastków twór 
czych, a nie destrukcyjnych.

Od krańcownści przejściowej, zrozum ia
łej zresztą w środow iska takiem , jakiem  je s t  
wielkie m iasto, uchroniła ich także głęboka 
znajomość piśm iennictw a francuskiego, k tó
rej dali dowody w swyoh pracach krytyczno 
literackich (studyum  o Leconte de l'Islcu , 
La France sous la troisilm e Republtque, 
L ’Ideal du  X I X  Siecle). Na joj podstawie 
mogli rozróżnić czynniki stałe od tych, któ 
re stworzyła potrzeba chwili, i zatrzym ać się 
na pierwszych, jako zgodnych z trad y c ją  i 
odpow iadających ich potrzebom duchomyra.

Chciałbym jeszoze, w Coj pobieżnej no
tatce, wytłómaczyć, jak  doszli Leblondowie 
do zajm owania się naszemi spraw am i (w ia
domo powszechnie, że ogłosili w rozm aitych 
przeglądach francuskich, Le Correspondant. 
L a Revue bleue, L a  Revue des deux m on• 
des, La Grandę revue i t. p., szereg źródło 
wych artykułów  o Polsce, które w końcu 
b. r. ogłoszone zostaną w książce — u Per- 
rin a; że zorganizowali w Paryżu kom itet, 
m ający na celu w ystaw ienie pom nika A da
ma Mickiewicza nad Sekwaną; że wreszcie, 
przyczynili się do stw orzenia stałego kom i
te tu  franko-polskiego, k tó ry  dokłada s ta rań  
dla zbliżenia in telektualnego Francyi 
Polską).

Pochodząc z poza kontynentu  francus
kiego, lepiej, niżeli kto inny, mogli Leblon 
dowie zrozumieć znaczenie spraw m iędzyna 
rodowych dla Francyi; w szeregu tych spraw 
m usiała ich uderzyć, wysuwająca się na plan 
pierwszy, pociągająca przylem  swą słuszno
ścią i świętością, spraw a poiska. Z iin tere  
sowała ich nasam przód, jako  zwykła kwe- 
stya z dziedziny polityki zagranicznej, ale, 
w m iarę, jak ją poznawali, w m iarę, jak  
wnikali w jej istotę, poznając szczegóły na
szego bytu narodowego, te skarby, jakie u 
nas się znajdują, przywiązywali się do nich 
coraz bardziej, dochodzili do przekonania, że 
zarówno w naszym interesie, jak  i w intere 
sie ich w łasnym , t. j. w interesie Francyi, 
leży zbadanie tej spraw y w szechstronne i, 
przez pracę publicystyczno-społeczną, w yzna
czenie jej m iejsca należnego w szeregu in- 
oych, o k tórych mówiono we Francyi głoś
no, kiedy jednocześnie sprawę poLką, niby 
załatwioną i pogrzebaną raz ńa zawsze, po
mijano.

*) Jak  wiadomo naszym czytelnikom, bracia Le- 
blond m ają niebawem zawitać do Kijowa i wygłosić 
odczyt pobliczny. Uważamy za stosowne puhliczność 
tutejszą zapoznać w krótkości z icb działalnością lito- 
racko-społeczną. (ILd.j.

I tu taj więc, tak  samo, jak  w całej 
wogóle działalności pisarskiej, społecznej i 
politycznej Leblondów, łen czynnik, czynnik 
przywiązania i miłości dla w łasnego kraju, 
czynnik najwznioślejszy i najszlachetniejszy, 
byl m iarodajnym  i decydującym .

Kazimierz Wożnicki.

Rusini przeciw cesarzowi.
— o:o—

Pcdczas dysknsyi nad rubryką iDwór cesarskie 
w komisyi budżetowej parlamentu austryackiego oświad
czy! postł ukraiński, d r T. Okuniewski, żo rnsini nie 
będą wprawdzie głosowali przeciw liście cywilnej ce 
sarza, ale oświadczyć muszą, że ich stosunek do dwo- 
iu  jest oboenie chłodny.

Jako powód oziębienia się stosunków pomiędzy 
rusinami a monarchą przytoczył p. Okuniewski fakt, żo 
gdy przód laty dwunastu stronnictwo jego zorganizo
wało masową dcputacyę chloprką do cesarza zc skar
gami oa polaków i na rządy polskie w Uarcyi i ta 
de | utacya zaczęła wyrzuty czynić cesarzowi z tego po
wodu, jakoby niesprawiedliwie protegował polaków, 
cesarz milcząc wysłuchał tycb wyrzutów, a potem 
ukłonił się ze słowami: A dieu , meine H crrcn! — od
wrócił się i odszedł bez odpowiedzi.

Jako drugi fakt, stanowiący—zdaniem d ra Oku
niewskiego— »prowokacyę< rusinów, przytoczył on rc- 
siauracyę zamku królewskiego na W awelu, na co ce
sarz z prywatnej swojej szkatury płaci corocznie po 
100,005 korou. l y w  sposobem chce nas cesarz zmuiić 
poniokąd do tego’,— mówił d r Okuniewski — ażeby 
śrny widzieli w nim nie cesarza Austryi, lecz potomka 
Jagiellonów. A przeciwko temu wnoszę protest.

Prezydent ministrów, bar. Blencrth, zastrzegł się 
przedewszystkiem przeciwko mieszanin w dyskusji 
osoby cesarza. Zaprzeczył, Jakoby cesarz był nieprzy
chylnie usposobiony przeciwko rnsinom, a co się tyczy 
restanraryi zamka królewskiego na Wawelu, zaznaczył, 
iż jest to starodawna czcigodaa pamiątka historyczna, 
która ze wszech miar zasługuje na to, ażeby ją  utrzy
mać w poszanowaniu. I  dlatego też, w uznaniu wyso- 
kioj historycznej wartości -amku na Wawelu, cosarz 
powziął postanowienie, ażeby ruiny tego zamku odre
staurować i przeznaczyć na cel, godny jego zacnej 
przeszłości historycznej.

Stosunki agrarne v  galicyi.
(Ustrój agr«rny. — Własność ziemska. — Stosunki robo

czo. — Ceny ziemi).

Treścią życia gospodarczego Galicyi je s t 
rolnictwo. W skutek niedostatecznych badań 
geologiczno-rolniczych wiadomości o rodza
jach gleby i jej rozciągłości są bardzo nie
dokładne. Najlepsza gleba znajduje się na 
Podolu i w powiecie bełzkim.

Z 7,819,200 hektarów , tworzących ob
szar Galicyi, na przestrzenie nieproduktyw ne 
przypadało 273,930 ha.

Wedle ewidenoyi podatku gruntow ego 
z r. 1902 przypadało:

W Galicyi Zachodniej W schodniej
Na

przestrzeń rolniczą 1.650,931 n d  70,5? 3,88 !,640 ha '0,3%
lasy 569 ui  ha  24,6'i l,150,3ul ha 2%2%

stawy i moczary 156 ha  24,942 na  0,4:6

Rozdział ziemi między ̂ rodzajam i ufcyt 
kowania należy uważać za norm alny, odpo
wiada bowiem w arunkom  fizycznym i go
spodarczym  kraju . Co do rozciągłości, upra
wa roli dosięgła bodaj już sw ych granic,
1 nawet m ehoracye nie mogą się przyczynić 
do zwiększenia jej rozciągłości, a czynią ją 
jedynie urodzajniejszą i wydajniejszą.

Na kilometrze kw adratow ym  żyje w Ga 
licyi z rolnictw a 71 osób, należących do za
wodu rolniczego; cyfra ta jest bardzo wyso 
ka, skoro uwzględnim y że w krajach 
austryackich żyje 36, w Niemczech 34.

O ile chodzi o ustró j agrarny  kraju , 
to Gallcya je s t  krajem  drobnych przedsię
biorstw rolniczych W kraju  tym, posiada
jącym  ogółem 1.085,541 gospodarstw , najsil
niejszą je s t g rupa  gospodarstw, nie mających
2 ha  ziemi; gospodarstw  takich jest 42 proc. 
Rodzinom one oczywiście u tiz jm an ia  nie 
dają; m uszą go szukać w inny sposób.

D ruga grupa, tworząca gospodarstwa 
od 2 do 5 hektarów , jest spotykana bardzo 
często (37,5 pr< c.); ona tworzy typowe go
spodarstwo galicyjskie, około którego praca 
nie wyzyskuje wcale wszelkich sił roboczych 
przeciętnej rodziny włościańskiej. Obie g ru 
py tw orzą 80 proc. ogółu gospodarstw.

Dalsza kategorya gosoodarstw  5 do 10 
hektarow ych stanow i 15% ogólnej liczby 
i wraz z następną (10 — 20 ha) byw a uwa 
żana za średnią klasę (5 — 20 ha) gospo
darstw  włościańskich; ta klasa stanow i łed 
wo 19% ogółu gospodarstw . Wreszcie, co 
stanowi najbardziej ujem ną cechę galicyj
skich stosunków rolniczych, gospodarstw  od 
20 do ioo ha  obejmujących liczy się tylko 
1«, a i tak  połowę ich stanowią uposażenia 
poszczególnych parafii katolickich.

W Galicyi Zachodniej jest więcej go
spodarstw  średnich i większych, ale za to 
więcej niż we wschodniej części k raju  jest 
gospodarstw  najmiejszye, ,

Co do przestrzeni, zajętych przez gospo
darstw a, najwięcej zajmuje wielka włusność 
(37%), następnie gospodarstw a dwu — pięcio 
hektarowe, średnie (5 — 20), a najm niej 
wielkie gospodarstw a chłopskie (6,3%).

Rozdrobnienie ziemi nie je s t  m om entem  
ani la t  ostatnich, ani skutkiem  ustawy 
z r. 1868, przyznającej ludowi praw a rozpo
rządzania ziemią. Już na poczętku X IX  w. 
skonstatow ały urzędowe wykazy d u ż e  roz 
drobnienie. Obszar przeciętnego gospodar
stw a włościańskiego w ynos ł 4.25 ha, czyli 
7V2 m rgi; ilość ta  roli przy intensywnej 
i um iejętnej gospodarce mogłaby wystarczyć 
na utrzym anie rodziny. Dotychczasowy roz
wój stosunków roloych w Galicyi zmierza 
do wytworzenia między w ielką a m ałą wła 
snością ogromnej przepaści, zmierza do tego 
przez parcelacyę gospodarstw  średnich i po
działy większych gospodarstw  chłopskich.

Stosunki są więc niezdrowe. Ekonom i
ści, jak  J. Buzek i Stanisław  Grabski, obli
czył?, że w arunkiem  zdrowych stosunków 
rołnych jest istnienie 50 gospodarstw  20 du 
100 ha  na każde ioo km. kw adr. We F ra n 
cyi stanowią 20—50 hektarów gospodarstw  
28,7%, w Anglii 40% , w Danii (liczącej 
w szystkich gospodarstw  rolniczych tylko 
250,000) nawet 50 0 B. Ze stosunkam i Gali
cyi można jeno porównać W ęgry, Chorwa- 
cyę i Bukowinę. Oczywiste, że przy roz
drobnieniu i łącznym z tem  brakiem  facho
wej oświaty kojarzy się nędza, wyciskająca 
swe piętno na kraju całym.

W łasność w Galicyi dzieli się na: tab u 
larną i nietaDularna. W łasność tabularna 
przed uwłaszczeniem w r. 1848 nazywała 
się dcm inikalną i m iała pewną władzę adm i
nistracyjno są 1ową nad posiadłościami wło
ścian, obowiązanych swemu panu płacić do 
minia. Z daw nych przywilejów tabularnej 
własności pozostał przywilej obszaru dwor 
skiego, odrębnej jednostki adm inistracyjnej

Obszar własności tabularnej stale się 
obniża. W ciągu pół wieku ubyło 405,529 ha, 
czyli 12,2 proc. Przyczyną tego było zno
szenie serw itutów  i wynagradzanie upraw 
nionych odpowiedriem i kawałkam i lasów 
i pastw isk, a w ostatnich latach parcelacya, 
która spowodowała w latacn 1889 — 1902 
ubytek 122,oOo ha. W ciągu pół wieku uby
ło w Zachodniej Gdicyi 172,375 ha, t. j. 20% 
obszaru własności tabularnej, gdy we W scho
dniej — ubytek był o połowę mniejszy: 
231,800 ha, t. i. 9 3 proc. Parcelacya nie 
słabnie i gdy  między r. 1889 a 1902 parce
lowano rccznie 9,000 ha, to w latach 1903 
i 1904 rozparcelowano 27,000 ha. Udział 
własności tabularnpj w Galicyi Zachód' iej 
zmniejszył się (1889 — 1902) z 23 proc. na 
18.5 proc., we W schodniej zaś nie uległ 
zmianom. Co do składu własności tabular
nej, to podnieść się godzi, że role zajm ują 
31,9 proc., a lasy 55 6 proc.

Co do własności należało w 1902 r. do 
instytucyi publicznych 505,400 ha, 17,3 proc., 
do chrześcijan 2.083,900 ha, 71,5 proc., do 
żydów 301,600 ha, 10,3 proc. W łasność pu
bliczna rozpada się na: dobra kam eralne
297.000 ha, 3.5 proc., na dobra funduszu re 
ligijnego 9,000 ha, 0,15 proc., dobra ducho 
wne 129,000 ha, fuodacyi 50,000 ha i na 
m ajątki gm inne 20,000 ha. W łaścici li pu
blicznych jes t 190, chrześcijan 2,372 (od 
1889 r. ubyło 293, t. j. 13 proc.), żydów 532 
(od r. 1889 przybyło 114, t. j. 36 proc.). 
Żydzi obejmują opuszczoną przez ziemiań- 
stwo polskie pozycję małej własności tabu 
larnej.

Do icłasności wspólnej należą dobra 
gm inne, m ajątek  gm inny i spółki. Nie by
ła ona znaczna, bo tworzyła w 1901 r.
413.000 ha w przeważnej części pastwisk 
i lasów. Gospodarka na własności wspólnej 
jest fatalną. Pastw iska gm inne są przeważ
nie nieużytkam i, bo chłop, aby je wyzyskać, 
przedwczesnem używaniem wyniszcza je zu
pełnie; w skutek  zaś niejasnej sty lizacji usta
w y  gm innej z r. 18R6 n ikt nad tem nie ma 
żadnej ingerencyi. To samo odnosi się do 
lasów, których jest mało, a których znacze- 
m a gm iny zupełnie nie doceniają.

Co do stosunków roboczych także brak 
je s t  dokładnych dat statystycznych.

Sum a osób pracujących w rolnictwie 
w r. 1902 wynosiła 3,384,196, z czego wła 
ściciele g run tu  stanow ią 30,8 proc., a poma
gający im członkowie rodzin 61,5 Droc. 
W ogólnej liczbie przeważają mężczyźni; 
charakterystycznem  jest, że stosunkowo du 
ży procent (18) stanowią robotnicy mło 
dociani.

Rzeczywiste zapotrzebowanie sił robo
czych jes t mniejsze. Jeden robotnik przy
pada w Galicyi w lecie, mniej więcej, na 
6 ha, na Śląsku na 3,4 lia, na M orawach na 
2,7 ha. Obecnie na loO ha potrzeba w Ga
licji 30 robotników w lecle, a 20 zimą; f ik t 
len powoduje, że Galicya rozrządza latem 
dwa razy, znuą trzy razy większemi siłami 
ruboczemi. n ii potrzabuje, czyli, że ma pra- 
wie 1,200,000 ludzi zbytecznych w rolnictwie

Maszyn używa przeszło 7* część gospo
darstwa; wzmogło się ich używanie po straj 
ku rolnym  w Galicyi W sch1 dniej w r. 1902.

Obok po jada jących  swój kaw ał g run  
tu, a zarażających  nadto ubocznie po dwo
rach i u sąsiadów, są w Galicyi robotnicy 
zawoduwi, dzielący s ę na komorników, ro 
botników sezonowych, ordynaryuszów i siu 
żbę. W Galicyi W schodniej Dlace robotni
ków są niższe od płac na Zachodzie, ale 
i koszty są wysokie, a zresztą dzień pracy 
jest krótszy (od 8 lub 9 godz , gdy  w Za
chodniej o 5-ej g idz. zrami), i robotnik bar
dziej upieszały i leniw y.

W ynagrodzenie służby na obszarach 
dworskich Galicyi Zachodniej wynosiło prze
ciętnie w 1905 r. 78 k o r , a w artość ordy- 
naryi 260 kor. dla parobka, a 70 kor. i 215 
kor. w artości w iktu dla dziecka. Robotni
kom płacono wiosną 0,80 kor. — 1,10 kor., 
w czasie żniw 1,15 kor. do 1,30 kor., jesie 
nią 0,85 kor. do 1,07 kor. W Galicyi W scho
dniej w czasie ż iiw  wynosi wynagrodzenie 
przeciętnie 0,60 do 1 kor. dla mężczyzn, 
a 0,70 kor. dla kobiet. Przeciętny koszt or 
dynaryusza wynosi 292 kor.

Ogólne położenie robotnika rolnego nie 
przedstaw ia się nęcąco. Em igracya zarobko 
wa nauczyła lud oeuić sw ą pracę. Objawia 
się dziś tendeneya używania robotników se
zonowych, przez coby częściowo emigracyę 
zagranietną się usunęło.

Skala cen ziem i je s t  rozm aita, zależna 
od jakości gleby, środków komunikacyjnych 
i zamożności w h^cian. Ceny ziemi są wyż
sze na zachodzie niż na wschodzie. Wedle 
sta tystyk i rządowej za jeden hek tar 

płacono

Z Wilna.

w r 1902 
„ 1903 
„ 1905

730 koi.
8^0 „ 

1150 „

przedstawiał 
wartość 

602 kor.
662 „
842 „

Przeciętna cena hektara ziemi, parce
lowanej przez krakowski bank zibmski 
(1902 — 1906 r.), wynosiła 955 kor. Przed 
30 laty, gdy cena g ru n tu  w m ajątkach 
ziemskich nie przekraczała kwoty 1120 kor., 
a średnio wynosiła 500 k o r, ju i  wowezis 
między Krakowem a Bochnią włościanie 
m iędzy sobą płacili 1350 kor. Dziś ceny 
wzrosły w dwójnaiób. W ysokie ceny ziemi 
skłaniają w łasdcieli ziem skich do pnrcela- 
cyi, często spakulatyw nej, a rolników pod
niecają do zwiększenia intensyw ności go
spodarstw. W zrost cen kiemi, zwłaszcza 
w skutek tak częstego podbijania cen ziemi 
grozi katastrofą: coraz więc częściej odzy 
wają się g ło s j, domagające tię  ustawowego 
uregul jw aria  parcelacyi.

O ile idzie o dzierżaw y , to około 
10 proc. ogólnej liczby przedsiębiorstw po
zostaje w stosunku dzierżawnym; częstsze 
są dzierżawy we wschodniej części kraju, 
które coraz częściej obeim ują żydzi. Czynsz 
dzierżawny wynosi od 7 do 70 kor.

J. Raniwa.

—o—
15-go kwietnia.

Maryawici wileńscy chcą koniecznie 
przekonać, że rosną w liczbę tak  dalece, 
że im istniejąca kaplica nie wystarcza; ro 
bią kroki w celu nabycia placu na budowę 
sw ego kościoła.

Mahometanie, których również niewie
lu jest w mieście, p rojektują utworzyć przy 
meczecie szkołę m ahom etańską na wzór 
dwuklasowych szkół parafialnych. Nauczy
cielem będzie mogła być tylko osoba, która 
ukończyła sem inaryum  nauczycielskie w 
Krymie lub na Kaukazie.

Jeszcze jedno u nas stowarzyszenie 
odbyło w tych dniach o s ta tii  obrachunek 
z rocznej działalności, a mianowicie Tow. 
ochroBy kobiet. Liczy ono obecnie w W il
nie 106 członków, a razem  z prow incją  
270; na zebranie jednak zjawiło się tylko 
2 1  osób. Tow. utrzym uje przytułek na 11 
kobiet, od la t 13 do 2o, Istniejąca praoow- 
uia dostarcza roboty i nauki pewnej ilości 
pracujących, prócz tego istnteie biuro po
średnictw a pracy. Zgłosiły się w tym roku 
do Tow. kobiety upadłe w liczbie ośmiu, 
wyrażające chęć powrotu na drogę pracy; 
Towarzystwo uinieścdo je  w domu popraw
czym naA ntokolu. Dzięki ofiarności jedne
go z członków, d ra  Muroczewskiego, który 
ofiarował dom z całem urządzeniem, pow
staną kolonie lem ie w m jżi.w ie najlepszych 
warunkach.

Komisya mipjska oświatowa ostatecz
nie opracowała statystyczne dane o ilości 
dzieci w wieku szkolnym, pobierających 
naukę w zakładach naukowych rozmaitego 
typu. Naogół dzieci w wieku szkolnym  
Wilno posiada 14,611; gdy się wyłączy z 
tego 2,480 dzieci pobierających naukę w 
szkołach średnich i 916 w szkołach cer- 
kiewno-parafialnych, to m iasto m usi zorga
nizować naukę dla 11,075 dzieci. Na tych 
danych oprze s ę komłsya przy wprowadza
niu nauczania powszechnego.

Z Mińska donoszą, że, na skutek starań  
inspektora lekarskiego, m iński gubernialny 
komi‘et do spraw  gospodarstwa ziemskiego 
asygnował 7,795 rb. na urządzenie w Miń
sku stacyi pasteurowskiej.

W W itebsku rosyjski gubernialny ko
mitet przedwyborczy rozważył na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu znaczenie zmian, wnie
sionych przez komisyę dum ską do projektu 
rządowego wprowadzenia z ie m s tł  na LUwie 
i Itusi, i doszedł do przekonania, że p ro 
jekt, zawierający tyle ustępstw  na rzecz po
laków, grozi w ielkbm  niebezpieczeństwem 
sprawie rosyjskitj w tym kraju. W yrosło 
więc zdanie, że tylko tak-e zmiany rą  m o
żliwe, które wzmocnią żywioł rosyjski na 
Litwie i Rusi.

W Przelwie (pow. wiłkomierski), orga- 
nizujo się stowarzyszeń e kredytowe. Zebra
no już kapitał zakładowy w sumie 1,000 rb. 
1 odnośną prośbę- do władz adm inistracyj
nych wysłano. Komisya gospodarstw a do
mowego przy wiłkomierskim oddziale Kow. 
Tow. roln czego założyła szkołę tkactw a 
w jednem  z miasteczek.

O sm utnej statystyce donoszą z Wa- 
bolnik (pow. poniewieski). W 1897 roku 
otw arto tu  sklep monopolowy i okazało się, 
że przez ta lat dwanaście W abolniki prze
piły 230,00u rubli.

Na walnem zebraniu członków „Tow. 
urządzeń mieszkań* postanowione wypraco
wać typ wzorowych domów dla robotników 
i rozpocząć budowę ich już w roku bieżą
cym. Domy te m ają być budowane z g li
ny, koszt każdego domu razem  z gruntem  
wyniesie około loOO rb., a który  z robotn i
ków zechce mieć taki dom na własność, 
opłacać będzie 6% rocznie od ogól ej sum y 
Kosztu, z czego 1% idzie na am ortyzację  
długu. Będą też budowane domy dla klasy 
zamożniejszej; obrano duży plac, który po
dzielony będzie Da działki. Kto zechce, k u 
pi je Sabie i będzie mógł doglądać budowy 
własnego domu, płacąc 20% wartości placu 
i domu, a od pozostałej sumy 6% rocznie, z 
których 1% idz e również na am ortyzację  
długu.

W Pińsku idzie agitacya; zawiązało się 
tam  prawosławne bractwo św. Fiedora, roz
powszechniające odezwy, płoszące, że bractwo 
to istniało już  od XVI do XVIII w. i „w cięż
ką eDokę prześladowania przez polaków 
wszystkiego, co prawosławne i rosyjskie, 
wszelkimi środkam i broniło praw osławnych 
od ucisku polskiego*. Paroch soboru p iń
skiego uważa, że teraz nadeszła nowa fala 
prześladowań prawosławia przez dawnego 
wroga—katolicyzm. Ja k  je s t istotnie, do
brze o tem  wszyscy wiedzą.

W Szawlach żona miejscowego naczel
nika ziemskiego, p. Kaftorodze, otrzym ała 
pozwolenie na otworzenie czteroklasowej 
szkoły koedukacyj iej z prawam i rządowemi. 
Będzie to u  nas pierwsza próba takiej szko
ły; może prow incja  zrozumie korzyści ta 
kiego system u szkolnego, na który naw et 
Wilno zdobyć się nie mogło. W spć'na nau
ka odbywa się w 3irkułach froeblowskich, 
a i to wiele m atek n e aprobuje nowego u 
nas system u.

Ciekawa powstała in s ty tu c ja  w Sza
wlach: „Biuro melioracyjne* pod nazwą 
, Kultura*. Zadaniem biura jest w ykony
wanie wszelkich projektów i robót technicz
nych, mających na cblu podniesienie 1 u s ta 
lenie dochodów oraz prawidłowej eksploata- 
cyi ziemi. L) osuszanie bagien i lasów , 
nawodnienie gruntów , drenowanie pól, ku l
tura łąk i torfowisk; 2) regulowanie rzek.

Biuro przyjmować będzie rozm aite zle
cenia, udzielać będzie porad fachow ych za 
stosowną opłatą, opracowywać będzie ogólne 
projekty w edług taksy, ja k  również projekty 
szczegółowe. Biuro ma udzielać pomocy 
przy wyjednyw aniu kredytu m elioracyjnego 
tak w rządow jch jak pryw atnych insly tu- 
cyach, przyjm ując na siebie załatw ianie 
wszystkich formalności.

W łaścicielami i kierownikam i biura są: 
inżynier naczelny p. R izenstand-W aldike, 
b. kierownik Tow m elioracyjnego w Danii, 
a później organizator i kierownik takiego 
biura przy Tow. rolniczem w Dorpacie, i in 
żynierowie: Rouba, Iwanowicz. E. W.
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ALBAŃCZYCY.

Z powodu sz.erzącego się (becnie w Al 
banii powstania przetńw rządowi tureckiemu, 
zamieszcza „Słowo Polskie** ciekawe wiado
mości o życiu albańczyków.

Lodn ść a lbań-ka liczy według nieg 
około 2 milionów osób, z czego 1,115,000 
w Albanii, 15,000 w Czarnogórze, 300,000 
w Nowym Bazarze i Nowej Serbii, 250,000 
w Grecyi, trochę w Dalmacyi i Chorwacyi, 
a 100 000 we W łoszech, w Kalabryi i Sy
cylii. Z albańczyków albańskich jes t 790,000 
m ahom etan, 90,000 rzym sko - katolickich,
240,000 prawosław., a jednak  wszyscy oni, 
bez względu gdzie m ieszkają i jakiego są 
w yznana, czują się narodowo albańczykami, 
poczuwają się do jedności narodowej, uży
w ają języka swojego, zupełnie odrębnego 
w rodzinie języków bałkańskich, a na jbar
dziej zbliżonego do pnia leto-słowiańsktego.. 
Język t e ”, zanieczyszczony naleciałościami 
łacińskiem i, g re rk ien r, słowiańskie mi i ture- 
ckiemi, w istocie swej pozostał zapewne tym 
samym , jakim  był w tej samej okolicy za 
czasów pel zgów, przypuszczalnych przodków 
dzisiejszych albańczyków, za oz*sów, kiedy 
rozbójnicza ludność dzisiejszej Albanii sta
nowiła postrach starożytnej Grecyi.

Albańcz.ycy nie tworzyli nigdy sam o
dzielnego pań tw a—jeżeli nie będziemy liczyć 
krótkiego cza u bohaterskiego Skanderbega, 
uwiecznionego w jednej z najpiękniejszych 
powieści T. T. Jeża p. t. „Rycerz Chrześci- 
jańsk i1*—a jednak nigdy nikom u nie dali 
się podbić zupełnie. Nie powiodło się to rzy
m ianom  ani naw et lurkoin, którzy u trzym y
wali pozory swego parow ania nad Albanią 
tylko dzięki milczącemu kompromisowi z jej 
poczuciem niepodległości.

Albańczycy za czasów absolutnych rzą
dów w Turcyi żyli i dotychczas żyją jeszcze, 
wpruwaz e rozbici na rody, ale zupełnie sa- 
m odzielann życiem. Te rody rządzą się 
wr swojem łunie, ja k  osobne m aleńkie repu
bliki. S ter każdtgo rodu spoczywa w ręku  
„rad starszych". Praw em  ich jes t „adel“ — 
tradycya — a ogólne sprawy narodowe o- 
m awia s ;ę na zgr< m adzeniu narodowem.

Byłd to więc dotychczas nie oparta na 
żadnem  prawie pisanein, nie eankeyonowana 
przez żadnego sułtana, ale faktyczna auto
nomia naroc iwa, której albańczycy, praw o
sławni, katolicy, czy m ahom etanie, a nawet 
m ahom etanie cioże z tern większą zacięto
ścią bronią zawsze i niewątpliwie bronić da
lej będą przeciw centralistycznym  dążeniom 
Turcyi.

Pewne zamieszanie w europejskiej o- 
pinii o albańczykach wprowadziły chwile 
rewolucyi tureckiej, kiedy to równocześnie 
miaio się doniesienia, że albańczycy przy
stąpili do kom itetu salonicku go i że są 
obrońcami absolutyzm u i zdetronizowanego 
su łtana A bdula-H am idt. A 'e pokorna sprzecz
ność pomiędzy tym i dworna faktam i, a z 
drugiej strony pomiędzy nimi a poczuciem 
niepodległości albańczyków łatwo się w yja
śnia po bliiszem  przyjrzeniu się faktom. 
Przedew szystkiem  albańczycy - muzułmanie 
stanęli po "stronie konstytucyi dlatego, że 
im wytłumaczono, że konstytucya a prawo 
szeryatu— to znaczy trad y c ji opartej na bo
ran ie—to jedno. Co się zaś tyczy rządów 
absolutnych tureckich, to albańczycy znosili 
je dlatego, że, po pierwsze, ucisk był wszę
dzie jednakowy, powtóre, uważali je za 
przejściowe, które prędzej czy później skoń
czyć się muszą zrzuceniem jarzm a i ustano
wieniem republiki albańskiej, która zawsze 
była i jes t m arzeniem  albańczyków.

Z nastaniem  konstytucyi sytuacya się 
zmieniła: albańczycy, z uprzywilejowanych 
faktycznie pod względem narodow ym , mieli 
przejść na stanowisko upośledzonych w po
rów naniu z turkam i, podatki rządowe miały 
zająć miejsce opłat narodowych, a raczej 
rodowych, urzędnicy tureccy zaczęli zajm o
wać miejsce rodzimych bejów, zaczęto wpro
wadzać język turecki na miejsce albańskie
go do urzędowania, a alfabet arabski za
m iast tureckiego do szkół. W reszcie zabro
niono noszenia broni i albańczyków, z po
zostających w c*ągłej niejako wujskowej 
służbie narodowej, poczęto robić żołnierzami 
tureckim i, których można odkomenderować 
do byle jakiego garuizonu odległego. To 
wszystko mogło, to musiało wywołać pro
t e s t  ze strony ludności albańskiej, a kiedy 
wysłano ekspedycyę wojskową, pod wodzą 
Dżawida baszy, celem zmuszenia ich siłą du 
posłus<.eńitwa nowym prawom, musiało do 
prow ałzić do krwawego starcia i p o s ta n ia .

gez maski.
„...Pozdrawiam Was z jasnem  św ię

tem —pisze do mnie Iwan Iwanowicz—i żo
na m oja Agrafiona Paofiriew na także to 
czyni.

„...Gazet niem a, Dumy niema... Zapaśli 
my się jadłem  i napojami w ilości porządnej 
i odpoczęli sobie śliczn ie ..

„. .Bez strachu cały tydzień przeżyli, 
bo jako że naszego „parlamentu* nie było, 
to i lękać się taj trwożyć nam  się nie przy
szło.

„...Patrzysz:—-i zdaje się t Die, że stare 
czasy, co to były „pewne* i nowinkam i 
furopejskiem i nie zarażone, wróciły... Zdaje 
się towe, że napraw dę jesteś wolny, że n ikt 
tobie m yśleć nie każe, jako  bywało dawniej, 
kiedy to rozum poprostu „w szyję nakła
dali...*

„...Jeden kieliszeczek, drugi... I we
soło!

„...Ot jes t „stan", a tam  „powiat*, a 
tam  jeszcze „gubernia*... Zapisali ciebie, 
kiedyś się urodził, za ży ia ciebie pilnują, 
po śm ierci ak t spiszą:—laki to a taki, zna
czy, u m a r ł ..

1 jeszcze po kieliszeczku 
Żyć można!

„...Tylko moja A grasza na nasz ro 
dzinny sam ow ar ze sm utkiem  spogląda i 
wzdycha:

„—A Duma?..
„. Oj ta Duma!.. Jeżeli na nią z je 

dnej strony, oaprzyklad, popatrzysz, to ni
by ona i niczego, a wychodzi—czort wie co!..

„. .Bo żeby przynajmniej jasno... A to
nu jego k'czortu!.. Galamalias i dla policyi 
tylko zamoroka.

„...Powiadają — D um a!. Powiadają, ż.r 
bez Dumy wioska na głowie pan prystaw

D Z 1

tobie poprawić nie w s iłach .. A jak  ty  w 
to uwierzyć zechcesz, to w net ciebie admi 
nistracyjnym  sposobem podciągają, bo zna
czy pana Stanowego nie szanujesz.

.1 rób, co chcesz. Nie wymyślisz!..
„...I dlatego dziękować Bogu za św ię

ta... Olpoczęli... sił nabrali, żeby nową sesyę 
dam ską wydychać.

„.. A kto nie wy ły c h a .. W ieczna temu 
pamięć!..

„. .Tak już u nas od wieków bywało. 
W ytrzymasz człowieku?., żyj sobie bracie, ile 
tylko sam  zechcesz. A nie wytrzymasz... no 
to wybaczaj!, nie trzymamy... Ludzi dla 
„Kazionnej Pałały* nie zabraknie.

„.. Inaczej być nie może... Więc i w 
tem je s t  pociecha...* decyduje Iwan iwano- 
wicz.

Czarny legomoió.

Wycieczka krajoznawcza.
—o—

Komukolwiek sprawy młodzieży naszej, 
jej wychowania, jej uczuć i myśli bbzko na 
sercu leżą, ten gorąco chyba pr/yklasnąć 
musiał projektowi urządzania co roku, w 
czasie wakacyjnym , wycieczek zbiorowych, 
dalszych i bliższych, po kraju  naszym. P ro 
jekt ten powstał w łonie Koła kob*et w ro
ku zeszłym i natychm ia t został w czyn 
wprowadzony. Pierwsza wycieczka skiero
wana była do Królestwa. Naogół zaliczyć 
ją trzeba do nader udanych: szczegółowe o 
niej dane znaleźć można w dorocznem spra
wozdaniu z działalności Koła, tu więc tylko 
wspomnimy, że, skoro pierwsza próba ty- 
e miłych wrażeń przyniosła wycieczkowi

czom i tyle, według naszego rozumienia, ko 
rzyści dać im mogła, nie należy na ni-j po
przestać, s ta r ić  aię przeciwnie o to trzeba, 
aby tego rodzaju wycieczki weszły, jako coś 
stałego, do naszego życia, aby młodzież i a- 
sza, bodaj koszt m rozrywek miejski, h, s ta 
nowczo pod każdym  względem mniej zdro
wych, znalazła w końcu roku szkolnego nie
wielką sumkę, na podróż potrzebną. Mło
dzież nasza, zaabs rbowana pracą szkolną, 
w rzadkich tylko w yjątkach jakieś m inim um  
czasu poświęcać moża na bliższe zapozna
wanie się z przedm iotam i tak  ważnymi i 
tak  ogólnie rozwijającymi, jak  geografia i 
historya, żaden przy tem  najbarwniej napisa 
ny podręcznik nie je s t  w stanie zastąpić ży
wego słowa przy zwiedzaniu tych  lub o- 
wych miejscowości, a żadea opis pięknej 
przyrody nie przemówi tak , jak przyroda 
sama, w najpiękniejszą, bo wiosenną i le
tnią szatę przyodziana.

Oprócz kształcenia umysłu wycieczki 
takie keztałcą poniekąd i charakter: w la
tach, w których tak  na-zekair.y na brak 
hurtu duszy i ciała, przebywanie stałe na 
świeżem powietrzu, kursy piesze, znoszenie 
pewnych niewygód w celu zdobycia wrażeń 
szlachetniejszego gatunku, to z trow a pod 
każdym względem gim nastyka.

Wycieczka tpgoroczna m a objąć Gali- 
eyę, a może nawet Śląsk austryacki. Trwać 
ma mniej więcej trzy tygodnie, od 2 ej po
towy czerwca do połowy lipca, przyczem na 
Kraków przypadną pierwsze dnie lioca sta 
rego stylu. Do wycieczki należeć może 
młodzież płci obojga od lat 14 i o toby do
rosłe, które jednak są zmuszone podlegać 
ogólnie przyjętem u regulaminowi.

O kw estyi kosztów, szczegółowego pla
nu wycieCski, samej technicznej strony zor
ganizowania jej dowiedzieć się można w 
biurze Koła kobit t (FunduH ejow ska 26) w 
poniedziałki, środy i piątki od 3-ej do 4-ej 
podczas dyżurów sekcyi pedsg gicznej.

Zorganizowanie wycieczki takiej w y
m aga duść wielo czasu, praca zaś przygoto
wawcza zupełnie będzie darem na, o ile nie 
zbierze się wystarczająca ilość wycieczkowi
czów.

W7 celu uniknięcia zawodu dla chcą
cych należeć do wycieczki, a darem nej pra
cy dla urządzających, osoby, interesujące się 
sprawą, są proszone o jaknajwcześmejsze 
zgłoszenie się do biura listownie pod wyżej 
wskazanym  adresem , lub ustn ie w wyżej 
oznaczonych dniach i godzinach.

Aeroplan w Kijowie.
—o—

Wczoraj po południu aw iator odeski 
p. S. Utoczkin dokonał 2 wzlotów na aero
planie (biplanie) system u Herm ana Far- 
m ana.

Dwupłaszczyznowicc typu francuskiego, 
do jakiego należy aeroplan system u Farma- 
na, tem  się róaii od zwykłego typu dwu- 
płaszczyznom ców am erykańskich, 12 posiada 
w celu zachow ania t. zw. równowagi po
dłużnej ri dzaj ogona — | łuszczyznę przymo
cowaną z tyłu do głównego korpusu maszyny. 
Główny korpus aeroplanu składa się z 2 
płaszczyzn, p łt żonych jeana nad drugą 
i posiadających 10 i pół m etra  długości i 2 
metry szerokości.

Aeroplan Farm ana kierowany je s t za 
pomocą steru  głębokości, umocowanego na 
przodzie, steru  kierującego zwrotami, znajdu
jącego s |ę  z ty ła  i t. zw. pławników dla 
u trzym ania równowagi poprzecznej. Ster 
głębokości i pławniki w prow adta się w ruch 
ta  pomocą pociśnięcia jednej i tej samej 
dźwigni pionowej Ster kierujący zwrotam i— 
za pomocą pedału nożnego. Dwuplaszczy- 
znowiec opatrzony jes t m otorem „Gnom* 
o sile 50 koni. Ten typ motorów należy do 
najlżejszych, gdyż wazy tylko 75 kilogra
mów; odznacza się również tem, iż obraca 
się sam  razem  z włożoną weń śrubą.

Aeroplan p. U toczkina zbudowany zo
stał w jesieni roku zeszłego w warsztatach 
Hermana Farm ana (Mormellon France); do
konał na nim wzlotów w Odesie i zagranicą 
inny awiator rosyjoki, Jefimow.

Fierwśzych swych wzlotów p. Utocz
kin dokonał bbzko dwa miesiące tem u w 
Odesie.

W .ubiegłą niedzielę p. Utoczkin doko
na! w Kijowie próbnego w ilotu  na placu 
hipodromu w obecności około 150 człon
ków kijowskiego klubu aeronantów. Awia
tor wzniósł się na wysokość 25 metrów, 
przebył w powietrzu 13 m inut, przeleciał o- 
koło 10 wiorst, poizem zwolna opuścił się 
na ziemię.

Wczoraj o godz. 5 po południu na pla
cu hipodromu zebrały się nieprzejrzane tlu-
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my publiczności. Pierwszy wzlot rozpoczą: 
się o godz 5 min. 4. Aeroplan przebieg 
kilkadziesiąt sążni po ziemi, po. z tm  wznios 
się do wysokości 2 — 3 piętra i zatoczy: 
koło nad hipodromem.

Dość silny w iatr odrzucił dwupłaszczy- 
znowiec o jakie pół wiorsty po za hipodr m, 
maszyna jednak, kierowana doświadczoną rę 
ką, n a ty h m iast powróciła na linię wzlotu i 
nasłęon e opuściła się zwolna i bez wstrzą- 
śnien na ziemię.

Następny wzlot nie mógł się odbyć na
tychm iast po pierwszym, gdyż zachwycona 
publiczność żądna oglądania przyrządu zbli- 
zka w targnęła ławą na plac hipodromu. 
Awiator odprowadził maszynę do szopy, 
a polieya tymczasem starała się przywrócić 
porządek. Drugi wzlot odbył się o godzinie 6 
mfu. 30. Aw iator wzniósł się do tej samej 
wysokośsi i bez zboczeń zatoczył k rąg  nad 
hipodromem.

Należy zaznaczyć, iż podczas całego 
przebiegu popisów awiatycznych publiczność 
zachowywała się nader niesfornie. Wobec 
prym ityw nych urządzeń hipodromu i nie 
wystarczających środków dla utrzym ania 
porządku wśród olbrzymich tłumów, zgro
madzonych na plam , można było s e spo- 
dz'emać licznych nieszczęśliwych wypadków’. 
Mówiono nawet o przygnieceniu kilku ludzi 
skutkiem  zawalenia się płutu, pogłoski te 
jednak dotychczas nie zostały potwierdzone.

K R O N I K A .

K >1 u  I t r c f k .
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ZachA4 rtońc* gods, 7 n  22 
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— Przyjazd Wielkiego Księcia. W czoraj 
przybył z IV ter burga główny inspektor 
szkół wojskowych Jego Cesarska W ysokość, 
Wielki Książę K onstanty Konstantynowicz, 
w c ilu  wzięcia udzlołu w charakterze przed
stawiciela Najjaśniejszego Pana w uroczysto
ściach przeniesienia relikw ii św. Eufrozyny, 
księżniczki poł ckiej, z Ławry kijowskiej do 
m. Pełocka.

Przed nadejściem  pociągu na dworcu 
-. ebrali się wszyscy wyżsi przedstawiciele 
miejscowych władz cywilnych i wojskuwych 
z generał-gubernatorem , naczelnikiem gu 
bermi, dowodzącym wojskami, naczelnikiem 
sztabu kijowskiego okręgu oraz prezydentem 
m iasta na czele.

O godz. 7 min. 50 przybył oczekiwany 
pociąg.

Niebawem z osobnego ]  wagonu wy
szedł Wielki Książę Konstanty Konstantyno- 
wicz, k tóry  odebrał raport od dowodzącego 
wojskami okręgu“ “ kijowskiegOji pozdrowił 
wartę honorową. O rkiestra zagrała marsz 
powitalny, poczem Jego Cesarska W ysokość, 
przywitawszy się z przedstawiciel»mi władz, 
odjechał samochodem w tow arzystw ie gene
rał gubernatora, dowodząeegu wojskami i na
czelnika sztabu kijowskiego okręgu do pała
cu Cesarskiego.

—  Bewizya senatorska. Jak  już dono
siliśmy, rewizye, dokonane w Kremieńczugu 
przez podkomisyę gen. Ig , atowicza, wykryły 
w tam tejszych sklepach znaczną ilość m un
durów żołnierskich, szynelów, butów i t. p. 
ooatrzonych stem plam i i pieczęciami m ten- 
dentury. Podkom isya zbadała co do pocho
dzenia tych rzeczy wielu miejscowych kup
ców i osób postronnych, obecDie zaś komi- 
sya senatorska zwróciła się do odnośnych 
wydziałów intendentury  z zapytaniem, jakim 
sposobem przedmioty, znalezione w Kremień- 
czugu, znalazły się w posiadaniu osób pry
watnych.

Senator M. Diediulin pow raca do Kijo
wa w końcu bieżącego tygodnia. Wielu 
członków k o rn ik i ju ż  powróciło do Kijowa.

Niebawem komisya senatorska przystą
pi do rewizyi in tendentury  okręgu odeskie- 
go. Jak  słyszeliśmy, wobec nawału pracy, 
jaką jest obarczona komisya, skład iej zo
stanie wkrótce powiększony.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania N. Tarasiewi
cza przy ul. M. Błaęowirszczeńskiej N r. 151 skradzio- 
uo rzeczy na sumę rb. 300. W domu Nr. 27 przy u!. 
Ksrawsjiwskiej złodzieje dobrali |s ię  do|mieszkanis p.p. 
Gzulakowskich, którzy wyjechali z miasta na święta, i 
dokonali tam kompletu igo rozgruniu Rzezimies, kowie;po- 
rozbijah biurka, szafy i komody. Co skradli—jeszczo 
niewiadomo.

— RABUNKI. N a rogu ul. Nadb.-Kreszczaty- 
ckiej i Andrzejowskiej 3 eh opryszaów napadło na  u- 
rzędnika K. Stojanowskiego i zagrabiło mu zegarek i 
pieniądze. Dwóch z nieb zaaresztowano.

— N» górze Włodzimierza trze.i bandyci napadli 
na włościanina Kopczyńskiego i odebrali ma paszport, 
pietrądze, kapelusz i bnty.

— LW JE PA ZU R Y. W  zwierzyńcu na plaru 
Troickim kilka osób zostało onagdaj pod-apanych przez 
lwicę, której łapę chcieli pogłaskać. Wszystkich po- 
szkodjwanych opatrzono na stacyi *Pogotowii».

— SW .ĘTO K RA D ZIW O . W  cerkwi jednowier- 
ców na toku nc Gogolewskiej i zaułka Pawłowskiego 
nibwykryci złodzieje s . r a d l i  z ołtarza kilka sprzętów 
cerkiewnych.

— ZAGINIONE DZIECKO. Onegdaj z miesz
kania rodziców przy ul. Mar.-Blige"ieszczeńskiej Nr. 
43 znikł 3-letni Włodzio Jakubowski. Dziecko ubrane 
było w granatowe ubranie i czapeczkę. Wiosy ma 
jamo.

_  N IEBEZPIECZN A  BUDOWLA. N a rogu 
ul. W . Żytomierskiej i M. Włodzimierskiej przy budu
jącej się kamienicy p. Dcraczeuki wzniesiono drewnia
ną, 20 sążniowej wysokości basztę, przeznaczoną dla 
wc ąg in ia  przy pomocy maszyny materyałów budow
lany t

Baszta ta, mając zaledwie L sążeń kw-dratowy 
przecznicy, okazała się tak s ‘aba * chwiejną, że cneg- 
daj, gdy była wichura, przechyliła się całkowicie w 
stronę domu Nr 2? przy ul. Żytomierskiej. Wśród 
mieszkań ów powstał popłoch; wezwana straż ogniowa 
umocowała trochę drutami niebezpieczną bndowlę, któ
rą polecono tymczasem opiece i u adze poLcyi. U 
przechyleniu się rusztowania powiadomiono zarząd 
miejski i gubernatora, a spisany protokół wręczono 
sędziemu pot-nju dla pociągnięcia p. Demczenki do od- 
po .dedzialnosci.

KRONIKA POLSKA.

—  Teodor Maryan Talowski. W Gali
c ji  um arł Teodor Talow sti, architekt naj
bardziej popularny w czasach ostatnich, 
twórca szeregu gm achów sławnych w Pol
sce i zagranicą. Od recenzyi, om awiają
cych jego kompozycye, zaczyna się w Gali
cy i budzić żywsze zainteresowanie się ar 
ch itik tu rą  pośród publiczności czytającej, 
jemu zawdzięcza Lwów plan budującego się 
kościoła św. Elżbiety.

Teodor Talów ski urodził s ’ę dn. 23 
m arca 1857 r. w Zassowie. Szkolę realną 
ukończył w Krakowie, a następnie studyo-
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wał architekturę na pol tech iice  w W ie
dniu i we Lwow e. To ukończeniu techniki 
objął posadę asystenta budownictwa \ ł  c. k. 
instytucie techniczno-przemysłowym w Kra 
kowie. Na tem stanow isku rozpoczął zawód 
architekta, m alując akwarele, przeważnie 
pejzaże i zdjęcia architektoniczne, które w y
staw iał w krakow skiem  Towarzystwie przy
jaciół sztuk pięknych od r. 1881— 1899. 
Pierw zą jego budowlą b.ył kościół gotycki 
a później pałac w Dobrzechowie, zbudowane 
dla Romana hr. M ichałowskiego. Dzieła te 
były dlań p dwaliną do zd bycia z czasem 
sławy i zaszczytnych stanowisk.

W roku 1887 ym  rozpoczął w Krako
wie budowę domu pod godłem  ’ „Festina 
lenie*, a w następnych latach długi szereg 
domów wbrew u tartym  form ułom  i całe 
szeregi kościołów, will etc. W reszcie w r. 
1900 zam ianowany c. k. profesorem polite
chniki we Lwowie, rospocząt zawód profe
sorski zdobyciem pierwszej nagrody za bu 
dowę kościoła św Elżbiety i rozpoczął ją 
rzeczywiście w r. 1904 W śró i r  zlicznych 
.trać j e g \  publikowanych w W iedniu, Siut- 
gardzie, Londynie, Paryżu etc., w idnieją i 
rozsiane po Galicyi budowle, w których wi
dnieją jego wybitne zdolności i oryginslne 
dążenia.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Wilhelm i budownictwo polskie.

Medyolański dziennik „Secolo" podaje, że 
odpowiedź odmowna, dana architektom  poi- 
«kim w spraw ie budowy domu polskiego 
na wystawie jubileuszowej w Rzymie przez 
fom itet wystawowy, jes t wynikiem  starań 
ambasady niemieckiej.

Cesarz W ilhelm  ma zwiedzać we wrze
śniu wystawę i nie życzył s bie, aby się 
tam  spotkał z okazami, pochodzą ymi z Pol
ski.

Zaprzeczenie. „Tagliche Rundschau* 
zaprzecza wiadomości, jakoby ks. następca 
tronu m iał objąć dowództwo dyw-zyi w Po
znaniu i zamieszkać w nowym zamku po
znańskim .

Przeciw statkom powietrznym. W Ber
linie inżynier angielski przedstawił w hipo
dromie model swój torpedowca napowietrz
nego, przeznaczonego do niszczenia balonów 
wszelkiego rodzaju.

Ujęcie bandytów. Z Krakowa donoszą: 
Przy pościgu zbrodniarzy, którzy zamordo
wali agenta policyi Rzeszowskiego w Chrza
nowie, aresztowano w różnych miejscach 
kilkunastu uzbrojonych bandytów z Króle
stwa Polskiego. Pod Szczakową żandarmi 
ujęli szajkę pięciu bandytów , z których każ
dy m iał przy sobie rew -lw er, system u brau- 
ni <ga, oraz kilkaset nabojów Naoto znale- 
z ono przy nich znaczną sum ę pieniędzy, 
rozdzieloną w rów nych częściach pomiędry 
wszystkimi bandytam i. Władze przypuszczają, 
>.e dopuścili się oni gdzieś świeżo rabunku, 
z którego zdobyte pieniądze pomiędzy sie
bie podzielili. Przesłuchiw ani bandyci ci 
w Chrzanowie twierdzą, że przybyli z Ame
ryki i o zbrodni nic nie wiedzą. Trzech 
świadków tymczasem  zeznało, że jeden z are 
sztowanych je s t  m ordercą pewnego izraelity 
w Królestwie Polskiem. Inny aresztowany, 
nazwiskiem Szewel Majzelewic? Je rlin , ro
dem z Homla w gubernii mobylowskiej, jest 
również silnie podejrzany o udział w zbrodni 
chrzanowskiej Śledztwo i pościg trw ają 
w dalszym ciągu.

Ulgi paszportowe dla handlowców. Ja k 
kolwiek pracownicy handlowi nie stanowią 
cechu, tak, jak  czeladnicy różnych rzemiosł, 
to jednak  — jak  się dowiaduje „H asdL- 
wiec"—mogą korzystać z paszportów zagra 
nicznych ulgowych, t. j. po 2 rb., jednakże 
za każdorazowem zezwoleniem geuerał-gu- 
bernatora.

Ulgi przyznawane będą o tyle, o ile 
wyjazd wywołany będzie potrzebą leczenia 
zagranicą, chęcią pogłębienia wiedzy zawo
dowej lub zdobycia praktyki.

Telegramy.
{Od U orbspondtntóu tciasnych). 

Złożenie mandatu.
Lwów.—Poseł Oleśnicki złożył m andat 

sejmowy z powodu złego stanu  zdrowia,

Uroczystości w Częstochowie.
Warszawa. — Arcybiskupowi Bilczew- 

skiem u rząd rosyjski zezwolił na wzięcie 
udziału w uroczystościach koronacji cudo
wnego obrazu Najświętszej Maryi Panny 
w Częstochowie.

Zakup dóbr niemieckich.

Pozna A — Dobra Tangenfeld kup 'ł od 
nicmca za pół miliona m arek polak Tom a
szewski.

Zaczadzenie robotników.

Szczecin.— W dobrach niemieckich Aust- 
hof uległo zaczadzeniu 16 robotników pola
ków; 6 z nich zmarło. Przeciwko właścicie
lowi m ajątku  wdrożono śledztwo,

I maja.

Warszawa,—Dzień 1 m aja minął spo
kojnie.

Łódź. — Dnia 1 m aja doszio do starć 
z pollcyą. Aresztowano 28 osób.

Paryż.— W dniu 1 maja żadnych zajść 
nse było, Miasto posiadało wygląd obozu wo 
jennego.

Odezwa.

Bruksella.— Międzynarodowe biuro so- 
cyalistyczne wydało odezwę w spraw ie fin
landzkiej.

Wzloty Lathama.
Petersburg.— Wzloty L atham a nie udały 

się. Za pierwszym razem awiator wzniósł 
się do wysokości 1V2 arszyna i zrobiwszy 
20 sążni opuścił się w skutek zepsucia śruby. 
Podczas drugiego wzlotu motor odmówił po
słuszeństwo. Za trzecim razem aeroplan za
toczył półkrąg na wysokości 6 — 7 metrów, 
poczem spadł, łamiąc Drawę skrzydło. Pu 
bliczność rzuciła się do aparatu; polieya 
konna natarła  na tium , którym  w skutek tego 
opanowało wielkie wzburzenie. W ciągu 
2 godzin h z przerwy trw ały starcia z poli- 
cyą. Aresztowano 3 osoby, które następnie 
uwolniono na żądauie publiczności.

n

Petersburg.— W zlot Latham a uznano za 
nieważny. Pien'ądze zostaną zwrócone, pu
bliczności. S u f t i  pobrana za bilety wejścia 
na plac wynosi blizko 27,oo0 rb.

Z parlamentu tureckiego.

Konstantynopol — Po zaświadczeniu so
lidarności gabinetu z m in strem  skarbu 
wielki wezyr zażądał ponownego rozpatrze
nia kw estyi, dotyczącej sum, przeznaczooych 
dla małżonków księżniczek krwi. Po w y
słuchaniu zarzutów, czynionych przes postów 
opozycyjnych, izba większością 153 głosów 
przeciwko 29 przyjęła odnośny artykuł pre
liminarza w redakcyi rządu, zmieniając tym 
sposobem uchwałę, powziętą na posiedzeniu 
sobotniem.

Konfiskata.

Petersburg. — Skonfiskowano wielka
nocne num ery gazety „Riecz" i „Siw rem ien- 
nojc słowo*.

Sprawa gaz. „R''ecz*.

Petersburg. — Na ostatniem  posiedze
niu sądu polubowoego w sprawie zajścia 
^ ięd zy  gazetami „Riecz* i „Sowremiennoje 
Słowo*, Smirnow dowiódł, iż „Riecz* nie 
spełniła obietnic, wyszczególnionych w pro
spekcie. Jordański dowodzU, iż „Riecz* w 
sposób niedopuszczalny trak tu je  przeciwni
ków politycznych. Hessen protestow ał prze
ciwko powyższemu twierdzeniu. W yrok są
du zostanie ogłoszony w tych dniach.

Wzlot do Kronsztadu.

Petorsburg. — Zezwolono na *zlo t Pe
tersburg— Kronsztad podczas tygodnia awia- 
tycznego.

Deputacya parlamentarna.
Petersburg. — W maju przybędzie do 

P etersburga  turecka deputacya parlam en
tarna.

Utrudnienia dla żydów.

Petersburg. — Od zdających egzaminy 
eksternów wyznania mojże-szowego zażądano 
świadectw na praw o stałego zamieszkania 
poza granicą osiadlości. Dotychczas wym a
gane były tylko św iadectw a tymczasowego 
zamieszkania.

Różne.
Władywostok.— Skazanemu za prowo

k ac ję  oficerowi żandarm eryi Zawarnis Hemu 
zamieniono ze łanie do ciężkich rubót na 
dwuletnie więzienie. Po zaliczc-nin mu dw u
letniego więzienia prewencyjnego wypuszczo
no go na wolność.

Petersburg — Gazety zam eściły ser
deczne wspom nienia pośm iertne o Passo- 
werze.

Petersburg. — „Riecz* wita z radością 
zjazd Pirogowski. Między innemi gazeta p i
sze: „Choć ciem na teraz p a ru je  noc, lekarze 
jednak  mocno ufają, iż wkrótce w Rosyi 
zaświta jutrznia*.

{Od Agetusyi P etersbursk ie j).
Elizawetpol — Podczas s tarc ia  z rozbójni

kami zabity został szuszyński naczelnik po
wiatu.

Wilno. —O tw arty został przez kuratora 
okręgu naukowego z jaz l nauczycieli sztuk 
i rzemiosł w zakładach naukowych okręgu 
wileńskiego. W zjeźdz.e biorą udział dele
gowani przez m inisterstw o inspektorowie 
wydziału szkół przem ysłowych.

Urmia.—  Z Sou^jbulaku donoszą: „Ri- 
bunki kurdów zwiększają się z każdym 
dniem. Rabują i zab ja ją  w biały dzień w 
okoPcach i n* targu. Gubernator * bezsilny. 
Z Choi donoszą, że ludność protestuje prze
ciwko uchwalonem u przez medżylis podat
kowi na sól i w ctlach dem onstracyjnych 
zam knęła na trzy dni wszystkie sklepy".

Tabris.— W łaaze miejscowe otrzym ały 
rozkaz m in istra  spr. zagr., zabraniający im 
zatwi* idzenia jakichkolw iek tranzakcyi z 
poddanymi cudzoziemskimi bez uprzbdniego 
w każdym w ypadku pozwolenia m inistra 
spr. zagr. Rozkaz ten, będą y w sprzeczności 
z trak tatem  turkm anczajskim , skrępuje han
del rosyjski Powołując się na ten zakaz, 
karguzarzy Urmti i Tabrisu odm aw iają za
twierdzenia praw nycn aktów  kupna, dokona
nych przez poddanych rosyjskich.

Saloniki. —Szeisiet Turgut-basza ogłosił 
stan  wmjenDy w północnej Albanii.

Strasburg.— A w iator niem iecki W incirs 
okrążył dw ukrotnie kościół strasbursk i na 
wysokości 200 metrów.

Chrystyania. W nocy w historycznem  
muzeum starożytności zrabowano 75 złotych 
pierścionków i medali ogromnej wartości.

kopm haga—Miasto w yiało  b ank ie t na 
cześć Roosevelta, w którym  brało udział 300 
gości. Następnie Roosrvelt wyjechał do 
Chrystyanii.

Dżulfa. —W ieczorem w Dżulfie perskiej 
nieznani napastnicy dali kilka strzałów w 
pobliżu rogatek na" drodze tabryskiej. Na- 
^ s tn ic y  zdołali um knąć korzystając z ciem 
ności. Usposobienie ludności spokojne. Przy
puszczają iż kontrabandziści starali się wy
wołać alarm  w celu odwrócenia uw agi 
wojsk straży pogranicznej.

Londyn. — Lidzka izba handlowa po
wzięła rezolucyę w kw estyi finlandzkiej, 
analogiczną z r*ezolucyami, powziętrm i przez 
inne izby handlowe.

Sprawa Tarnowskiej.
Wenecya. — Na wieczornem posiedze

niu adw okat Luzzatti, kończąc przemówienie 
w obronie Pryłukowa, wskazał, że Pryłukow 
jest nieszczęśliwym człowiekiem. Tarnow 
ska zmuszała go wraz z Naumowym do 
przyczynienia się do celów zbrodniczych. 
Luzzat i prosił przysięgłych o litość dla P ry 
łukowa.

Z sejmu pruskiego.
Berlin. — S. d. H irsch potępił ostro po

stępowanie policyi berlińskiej w sprawie 
wydania władzom rosyjskim  Terpetrosowa, 
oraz potępił deportacyę cudzoziemców ze 
względów politycznych. M inister spr. wewn. 
wsicazał, że wydanie Terpetrosowa nastą
piło na zasadzie trak ta tu  rosyjsko-pruskiego 
z r  1894.

R ED A K TO R ZY  I W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERMIŃSKI



D Z I E N N I K K  I J O W S K I Nr 1 OS

Lekarza całego św :ata zalecają stale
Id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a 
j ą c y  d la  d o r o 
s ły c h  i d z i  e c i PURGEN P r z y j e m n y ,  ł a 

g o d n y ,  s k u t e c z 
ny.

C ena pudełka'^65 kop. Dostać można w o wszystkich aptekach. Dr. Baycr ó- Tarsa, Budapeszt. 10011 
UWAGA!! O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  s ą  n ieb lw sk ą  b a n d e r o lą  *  n a p is o m  r o s y j s k i m .

Pierwsze i jedyne codzienne p :smo polskie na Rusi
W V - y m  r o k u  is t n ie n ia ,  wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem  i z program em  politycznym niezmienionym. 

„DZIENNIK KIJOWSKI" wprowadzi! w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarowno pod względem treści jak i formy.

Luki. wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
telegramy własno pomnożono
i w roku 1010 , , D zien n ik  K ijo w s k i11 posiada w ł a s n e  a g o n tu r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznamy, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów Agcncyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „D zienn ik  Kijów  

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p u n d e n c y i  w ła s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespondentów: z  W ar
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a  P o z n a n ia ,  W ilna, Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l s k ie g o ,  
C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego” zasilają kicTresponden- 
c y e  z  H u m ania , B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W innicy, P ło s k ir o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła w u ty ,
Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i in n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

(J życiu zagranicznem informują czytelników „ D zien n ik a  K i j o w s k ie g o ” Koicspońdenci: 
z  W ied n ia .  B e r l in a ,  R zym u  i P a r y ż a .

Z zy-ia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w ie ,  O d c s ie ,  B aku.

W  d z i a l e  l i t e r a o k im  pomieszczać będzie '„Dziennik Kijowski" artykuły i fęjletony z dziedziny sztuki, krytyki li
terackiej artv-tycznej.

V\ roku b'o,łąejm rozpocznie „Dziennik Kijowski” druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. i. '

R O Z B I T K I
W drngim odcinkn powieściowym będzie .Dzień. Kij.” w r. 1910 umieszczać szereg tlómacz. powieści piorwszrrz. autorów. 
Rozszerzając d z i a ł  na uK O wy ,  „D/.imnik K i;ov.ski“ zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w loj liczbie d ru

kowane będą prac) nestora naszej historyogrufii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczynkiego, W. Drogomir i (autora 
„Nocy z (i na 7 Października” ).

N a jn o w s i  wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dzionnik Kijowski” w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

W  dziedzicie i, ,Ai wydawniczej .Dziennik Kijowski” postawiony został Da odpowiadającoj współczesnym 
wymagnmom : Lnpio i w roku 11<lo-yiu dfukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co daje możność umieszczać najświeższo telegramy i o: tatnio wiadomości.

Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego’ przysługuje prawo nabywania po conio zniżonoj pomniko
wych dzieł Łabrego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllustrowana- #  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
Wydawnictwo „ S c e n a  i S z t u k a ”, jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztuki, oirzymywać inogą w r. 1910 nasi prenu- 

meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kw artalnie 
3 rb., m iesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kw artaln ie 4  rb. 59  kop., m iesięcznie I rb. 5 0  k.

Uwaga
,  Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w oplacio prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc wielebne durhowioń- 

stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenumeraty ttj. ę  rb. rocznie), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku 
oficyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., pó łrocn io  3 rb., kwartalnie 1.50 kop., miesięcznie 6 0  kop.

K S IĘ G A R N IĘ

GEBETHNERA I WOLFFA
w Warszawie, w Lublinia i w Krakowie

polecają NOW E P R A C E

Prof. Szymona Askenazego:
Dwa stulecia XVIII i X IX  ‘

raklecy-tyki Augusta II .— Kcmedra beri ńska.— Sprawa T arły .— Pa- 
miętr < prymasa.— Mjrfsteryuin Wi -li,u.>,i,'£70. Pożegnanie ■'tule- 
cia —Trybun gmiau.— Picrw\zy «sy.m j iiski.- '.)izór jroosulac-
k i . -  iTzypisy.— łedeks. rb. 3.—

M n u / f l  I U P 7 3 C U  Treść: P r z e s ą d  doby a-kiei 1696 1763.— 
I 1 U W O  tw O A C tO J f .  P rz c g ą d  'bv poio<biorowrj 1795 — 1830.— 

Polska a wojna siodmioletnui —Pi« ,]> t«a  h iszpańskie .-Biskup Soł- 
tyk.—D a oraciwo pośmiertne.— Aiufons. — Benem! F i s ^ r . — Wo.Wto 
warszawskim— Painiętndżi B rar .du  -  l*.erws<a ; olitecbnlka fo l sk a . -  
R'.?mowy w Belw.-di rze.— Na marginosiw Knrbjaiia.—Galtcya a W ę
gry. -S en a t  rewolucyjny.— I.udwik B ocrne— Bratanek Napoleona.— 
Pamiętniki flohenichego.—Przypisy, -indeks. ib. 2.10

oraz dawniej wydań :
D * a  s t u l e c i a  XVIII i XIX Sr-va I. Wydanie 2-io rb. 2.60
K s ią ż ę  J ó z e f  P o n ia t o w s k i  (1763-1813),  wydanio wytworne z 22

r je  nami i heliograwiurą według p jr t rc .u  Gra s ego. Wyd II rb. 3, 
w o-.d. opranie  rb. 4.—

P r z y m ie r z e  > l i s k u - p r u s k i e  Wyd 2-g e. rb. 1.frO
U n iw e r s y t e t  w a r s z a w s k i .  kop. — .69
W c z a s y  h i s t o r y c z n e .  - rya I Wyd. 2 gie. rb. 2 -
W c z a s y  h i s t o r y c z n e .  5 w y  a 2 ga. rb. 2.00

Katalogi ze szczegółową treścm powyższych d z id  na żądanie bez- 
ptaLlic. ' * 17150

Dom Przemysłowo-Handlowy

H a t  B i l i  w Kiwi;
K r e s z c z a t y h  N r  5. 10351

Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: sKmfu Kijów*.
Poleca:

R oboty  i z o la c y j n e  z materyalów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Ir.fuzo- 
ryt, Kiescigur).

L am py ż a r o w o - n a f t o v / e  z e w n ę t r z a  i w o s n ę t r z n o .
P o s a d z k ą  t e r a k o t o w ą  <M aryuiU. C egłą  o g n io t r w a łą  cMarywil* 

wy sok. wytrzymałości.
P o s a d z k ą  d ą b o w ą  majywną t l g k u r y » .  D a c h ó w k ą  m a r s y l s k ą  pry-  

kinaltią.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ą  f a l i s t ą  i k ■ Iruk. ve tejze.
M a te r y a ły  b u d o w la n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W yk on an ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
| J T  I K W m i l  W "  ma.eryały izolacyjne, f łyty cogły do celów 

I  X l t  U w  E -  budowlanych Ariontmowcgu fr*ncuikiogo T-wa 
rzomysłu klikowego P a ry ż -O d e sa .  

Q | i n P * n A a y %  N a j l e p s z y  d a c h  w  ó w i e c i e .  iuealny n a -  
H U D E L l l U l U  teryał na daclrr i ionc pokrycia, p lisa ubez

piecz. jak na zdazo, wieiolut. gwarno. trwałości 
r  A R R D i l M FI!"A  ?-ukc(1sc, f ib ry1’.! chemicznej Adolf Ilaufo. Na.j,ep’ 
U n i l U U L l I l L U J ł ł  średok zapobieg. gniciu drzewa oraz środek Jęcz,, 
d la drzew owocowych, .mwiciclstwo i .-kłady- kantor M. G. Klią-^a ,
Kjlów, Prorezna 12, t d .  1324. Zarząd oddział, lzul. :nz. techn. J. S .  G u z i k

_________ 1770-1 ‘

Krochmal nie-Syropiar nie
Generalny re
prezentant

Tow. Akc H. Cegielski w Poznaniu.
Antoni Chrząszczcwski,

17625

Lubień k o ło  L w o w a ,  n a j s i l 
n i e j s z e  w o d y  s i a r c z a  
n r  w  E urop io . Kąpiele 
elektryczne i kąpiele w świe
tle elektrycznem. Sezon od 

10 go maja.
W  Lubieniudnczy się ze znakimitvm skutkiem reumatyzm we wszelkich cd 
mianach i L.swet najwięcej zastarzałe formy, gicht, ischias, wszelkie uowralgie 
w porażeniu, wszelkie wysięki i zgrubtonia po zł maniach i zwichnięciach, ja- 
koteż pozostało po zaD a len ia ch  stawów, Jub okestuej, a zwłaszcza na tle 
grużllcztm; wszelkie choroby skórne, szczególnie łnszcząco, choroby kobiece 
1 za ructa rtęciowo. W lStio r-iiiu wydaje się kąpiele: siarczane, siarczane 
z C0-, borowinowe kąpiele C0> a la Kauhcim, jako nowość kąpiele elektryoz- 
ne i kąpiele w świet a elektrycznem. Mieszkania na sposób zagraniczny z po
ścielą. obsługą i .światłem elektrycznem już od K. 1.40 dziennie. Kąpiele pi. 
K. 1.40, l.HU i 2, dla  biednych po HO h. Łazienki ccntralnio ogrzowane, po

koje zaopatrzono piecami, mietzkania 1 park elektrycznie oświotlone-
Stacya k lejewa, urząd pocztowy i telegraficzny, międzymiastowy tele

fon, apteka w misjacu. Dwóch tokarzy: Zakłaoowy lekarz Dr. Ignacy Mazanek 
wolnopraktykujący Dr. Roman Klęsk. Wszelkich objaśnień udzielaj) odwrotną 

pocztą ' 1768:S

Zarząd Kąpielowy.

Świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p, t.

Rok Polski
W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I  I P IEŚN I

Przedstawił

Z y g m u n i  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Ce ta r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przes» łką). lm

Zwracać się należy do adm in istrac ji „Dzienniku Kijowskiego,

Autogarage „Savoy” 17825

V
S k ł a d  A u t o m o b i ló w

„Laurin—Clemeirt” i „Fiat
M a r s z t a t y  r o p a r a c y j n e  pod kicruukiom ln żyn jera -sp t>  

c y a l i s t y ,  wydclegcw anego przez fabrykę,
KRESZCZATYK Ś 8 . TELEFCM 1718.

O tw a r ty  w  d z ie ń  1 w  n o c y .

Zarząd T-wa akcyjnego fabryki cukru i rafinery!

U Z I N

W a r s t a w a ,  W iej
s k a  Nr II,

zakresie technicznym Inż. p. Wł. Malcza, Marszałkowska 97.

rtiniejszoL. wzywa akcyonaryuszł.w T-wa n? nadzwyczajne zebranie agólne, ma 
jące s:r odbyć w K ępn ie  dnia 25 m-ja (7 czerw ;a) 1910 r. w Grand Ilotalu 

o goazinio 4-ej po południu.
Progr*m zebrania:
1) Wybór członków Zarzadn i kandydatów na miejsce składających swe 

mandaty, i raz  wybór cztonaów komisji rewizy.i iej na rok 1909,10,
2) Stan interesów T-wa w związku zc zmiiuą z sn ą d u  oraz zatwieidze- 

nie plnnn działani i na c /a i  przyszły.
3) Upoważnienie Zarządu do nabycia na własność i dziorżawionia: ziomi 

i wszelkiego majątku  ruchomego i nic uclomegc
4) Upowaznionie Zarządu do otwierania T wu kredytu w Banku Pań- 

stwoweiii i w ba kach prywatny, h, zarówno jak i u osób ptywatnych.
5) Zd. cydeióanie i wyia.-niruio wszelkich kwcstyi zawartych w spraw o

zdaniu Zarządu, tyctącycb s>ę organizaeyi interesu, uregulowania rachjnkow 
i umów T-wa z osuboini prywainemi i mstytucyami. 17857

N i

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze P o d h o r s k . i e ś o

3> o  o b u  s t r o n a c h
CIEŚNINY  
BERINGA

Po nabycia w Aominlstracyi „Dziennika K ijow skiego", Prorezna 9.
Cena; 2 rb., dlsa p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o 11 

I rb . 5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  8 .

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j 
n o w s z a  c z r lo n k l  lo r -  
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
o y a ln a  m a s z y n y .  “

W aZELKIB ROBOTY W ZAKREo DRU- 
KA' STW A WCHODZĄCE PRZYJM U JEI
BEZ POŚREDNIKÓW

C e n y  u m ia r k o w a n e .  #  § A 9

W magazynie Kaukaskim
„ T E H E R A N "

17755

Prorezna N r 14.
C Z E - S U - C Z A  w najrozmaitszych kolorach.

Z powodu zamknięcia magazynu Ego maja
C E N Y  ZN IŻO N E.

n n  n n m n i l r n u i  portrety wieczne na porcelajio wykonywa spocyalna 
Ł /U  U U I l i n i K U W  pracownia, J .  Ustupski, Warszawa, Nowy Św iat 40.

17225

Xs 7 Krc3zczat\k 7
Bric-a Brac 17831

skład r/:ecay i mebl1 okazyjnych z  
p o w o d u  p r z e n i e s i e n i a  od  I-go 
m a ja  r. b. magazynu na Kreszczatyk 
Nr 36 wejście frontowe naprzeciw 
liuDrańskicj nad aptoką M arciń-  
c z y k a ,  gdzie teatr Mianowskieeo, na

znaczył T a n ią  s p r z s d a ż

Mebli
B ronzów , pn rco łaD y ,  o b r a tó w ,  dywa
nów, w a z , ; s t a tu i ,  b ry l a n tó w ,  p o r e ł  i t p.

Wszystkie znajdujące się w Msga- 
zyoie rzoczy sprzedajemy

Za połowę ceny

Kreszczatyk Ne 7 od frentn.

P dfeT -i!! H-iaT—Aptećz.

HR
Z.

JiOjuowizj .̂ rgcLtK flO
praniu B:eU.ZDx

Bez chlorku- Bez sody-Bez mydin. 
S P r z ę d ą ?, w s z ę d z i e |

5

Sktad główny: Kijów »J-u-r o t a  t<
17550

Wloskitsagazyakwiaiew
F u n d u k le j o w s k a  Nr 31.

Przyjmuio ołx4ałuaki na wszelkiego 
rodzaje b u k ie ty ,  w sanlii  t e a 
t r a ln e .  K w iaty  z Francvi i 

Włoch. 17421
C i  n y  d o s t ę p n o .

BGURGEM
■I

16277

H o d o w la  K w ia t ó w

T.L. ZAWADZKIEGO
ul. Niemiecka dom własny obok cmen 

tarza ua Bajkowiu poleca

Jfa Święta Wielkanocne
auży j bór 17801

Kwiatów wszelkiego rodzaju
po cenach umiarkowanych

Prosimy się przekonać.
„Biuro pracy”
Zytoiuiorska 8, teleł 1788. RokomeLd. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę unmow i. Przy biurze 
współmioszkanio dla szukającycL pracy 
młodych katuliczok p. u „Scbrcnlako
S-te] ladwlgl”. 12774

Ciechocinek. Pensyouat »Za- 
chęta t  Heleny 

Kuczalskiej. Miejscowość najsachsza, 
kuchnia staranna zdrowa, usługa do
bra, opieka na żądanio. Pokój z poś
cielą od 1 rubla, utrzymanie 1.75. W ia 
domość: Marszałkowska 74 w Warsza- 
twio. 17546

(Inrnflnik/ familijny, znaj. wszel 
U y l  U U lIm  k»o gałęzie w zakres 
ogrodnictwu wchodzące, poszukuje po
sady. Adres: poczta Kublicz gub. po- 
polskioj, S/epciewiczowi. 17829

D la udostępnienia pronum erat. cDzien- 
nika Kijowskiego* nabycia na w arun
kach najdogodniejszych książek, nio- 
zbędnych w każdym domu polskiiu, po- 
rozumioliśmy się z w ydawcami j odstę- 

pujomy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma
pa Polski z podziałem na województwa 
Cena d la  pronnmeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Rh. 1 kop. 4 0 !  Rb. H o p .  60
(w broszurze). |  (w oprawie).

V
N a prowincyę wysyłamy z l  zaliczeniei- 

i  dołączoniem kosztów przesyłki

Biedny student gj? ?0prb.
do listopada na słowo honoru. Poczta 
Kreszcz., kw. N r 17848. 17848.

specjalność gospodar
stwo kartoflane i bu 

i Taczane posznk. posa
dy. Oferty uDr. nadsyłać do Admin. 
»Dzien. Kijowsk.c dla  Hodowcy. 17853

Rolnik

W arszawlauka u d u e l.lu k r. język, pol
skiego na godz- jluh wcźui. d^mi- 

placo. Instytucka 8 m! 9. 17854

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na k o l. P ofud .-Z oołiodn lo łii
K u ry e r  I i I k’. Odesa, Kiszy^iów 

Elizawetgrad —odchodzi o godz. 9 w. 
przychód ;. o godz. 9 m. 45 zrań a.

ro c z to w y  I, II i I II  ki. Oder_a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieii- 
ce— odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o gi,,Jz. 9 w.

Osvbou%  I, II i IIT ki. Odesa, Nowo- 
sielico, Humań - odchodzi u godz. 12 
m. 30 w nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i III ki. Odesa, 
Wołoozyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  U i III kl. Odesa, Brześć 
udch. o g 7 m. 20 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T ow arow y pośv. IV ki. Odos* 
Brześć, Znamionka - odchodzi ■> godz. 9 
m. 53 w , przych. o g. 2 po pół

K u ry e r  I  i II ki. Warszawa, Brzośi 
odchodzi o g. 7 m. 10 w , przych. o g
11 m. 03 zrana.

ro c z to w y  I, II  i III kl Mikołajów 
Elizawetgrad. Znanrenka, Fastów -od
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

Osooowy I, I1 1 III kl. M uołajow, 
Elizawotprad, Znamienka, Fastów—od
chodź, u g. 10 m. 50 zra„a, przychodzi 
o g 5 m. 59 po poł.

Osobowy I, II  i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m. 10 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  II  i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiow, Fastów—odeb. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana.

T o w a ro u y  pośp, IV 01. Sarny, Ko
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV k). M alin—od
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 1 zrana.

U czniowski.. Fastów III klasa od
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
Oprócz dni św ią te c z n y c h .

Osobowy 1, 11 i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od
chodzi o godz. U d  50 w., przychudjj 
o g. 7 m. 51 zrana,
Na k o le i M oekiew ąko-K ljoer- 

•k o-W oron eek ieji
P o śp ieszny  r, II i 111 kl. Moskwa, 

Konotop, Nawla i Briansk, odch o g.
12 minut 15 \y poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł

P ocztow y  I, I] i III kl. Moskwa, 
Konotop, N awla i  Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, pizych. o godzinio 5 m. 
35 zrana.

Osobowy I, II i III k!. Kursk, Wó- 
ronoż oilchod i o godz. 1 w południe, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

fiso b o u y  I, II i I I I  kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 35 zrana.

P uś/ńeszny  I, U i III kl. Poltawa, 
Charków, Łozowaja, Kostów, SewaHo- 
pol— odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

P ocztow y  I, II  i III kl. Połtawa, 
Charków, Kromicńczug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III k). Kursk, W o 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiocz., 
przri h o godz. l i  zrana.

Poczloicy  J, 11 i 1 1 1 kl. Warszaw 
Sarny, Kowoi, Iwangród, Granica, Wie
deń ouehodzi o godz 12 m. 25 pc p i ł  
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Drukarnia Polaka w  Kij % w ie, ulica W .-W gsylczykowska (Prorezna 9) róg Puszki ńFkiej.


